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Keramerer znikł bez 
śladu. 

P l a n s a n a c j i p r z y ś l e z N o ­
w e g o J o r k u . 

Sprawozdawca parlamentarny „II. Re-
BUblikl" (L) teleionuje: 

W wykonaniu uchwały senackiei ko­
misji skarbowo - budżetowej przewodni­
czący jei senator Adclman (Ch. D.) zwró 
cił się do ministra skarbu ZdziechowsKie 
go z proibą o przedstawienie planu sa­
nacji zalecanego przez profesora Kem-
meresa. 

W odpowiedzi na to minister Zdzie-
chowski oświadczył, że prof. Kemmeier 
ni? zostawi! żadnego planu na piśmie i 
nadeśle go dopiero z Ameryki. 

Rozpęd eksportowy 
p o z b a w i a n a s e l e m e n t a r n y c h 

ś r o d k ó w ż y w n o ś c i . 
Z Warszawy donoszą: 
W ministerstwie spraw wewnętrz­

nych rozpoczęły się obrady rady spozyw 
cÓw pod przewodnictwem p. ministra 
Raczkiewicza. Na posiedzenie przybyli: 
prezydent m. Lwowa, prezydjum miasta 
Krakowa, reprezentowane są wszystkie 
ministerstwa gospodarcze. 

Rozwinęła się obszerna dyskusia. 
Poseł Bobrowski, popierając wnioski 

p, Hartleba co do -wywozu żyta, żądał 
wstrzymania wywozu zbóż wogóle, gdyż 
w Polsce nawet owies jest zbożem chle 
bowem, i zażądał cyfr wywozu. 

Rozpoczęła się bardzo charaktery­
styczna dyskusja, bo przedstawiciel min* 
sterstwa rolnictw aoświadczył, że nie mo 
że podać cyir, gdyż są nieopracowane, 
wydział aprowizacyjny ministersłwa spr. 
wewnętrznych posiada cyfry do końca 
listopada. 

Wogóle okazało się, że pszenicy wy­
wieziono więcej niż było na wywóz, a 
żyta wywieziono — zdaje się 20 tysięcy 
wagonów. 

nem mrowisku. 
mmmmmmmmmmmmmmmmmm^ 

Sprawa powroty marsz. Piłsudskiego do armjs Jest 
czerwoną płachtą dSa prawicowych byczków. 

„II. Republiki" (L) • Sprazdawca parł 
telefonuje: 

Zgodnie z naszą zapowiedzią zebrał 
się wczoraj komitet polityczny minist­
rów i wedle komunikatu prezydjum ra­
dy ministrów uradził co następuje: 

Dnia 11 bm. komitet polityczny roz 
patrywał poruszoną przoz ministra Mo 
raczewskiego sprawę powrotu marszał 
ka Piłsudskiego do czynnej służby w 
armii. 

Komitet postanowił aby premjer 
zwrócił się do marszałka sejmu Rataja 
z prośbą o przyspieszenie prac sejmu 
nad projektem ustawy o naczelnych 
władzach wojskowych". 

Tyle ten zagadkowy komunikat, któ 
ry zdaje się hic nie mówi, jednak mię­

dzy jego wierszami przeczytać można 
bardzo wiele ciekawego. 

Wstrzymujemy się narazie od ko­
mentarzy, gdyż zebranie wczorajsze 
miało charakter ściśle poufny 1 nie wia 
domo, kto i jak nad czem głosował. 

Jednocześnie pod pióro cisną się pe­
wne uwagi, mianowicie czy komitet nie 
zakpił sobie przypadkiem ze swego ko­
legi ministra Motaczewsklego, gdyż 
przypomnieć tu należy, że ustawa o naj 
wyższych władzach wojskowych jest 
karykaturalnym tworem smutnej pamię 
ci ministra Sikorskiego i znajduje się je­
szcze w komisji wojskowej sejmu. Bio­
rąc nawet rzeczy pospiesznie cała spra 
wa przedstawia się chronologicznie jak 
następuje: 

Pomimo „urgensu", jaki odtrzymac 
ma marszałek Rataj, ustawa o najwyż 
szych władzach wojskowych musi być 
przez jakiś czas w komisji wojskowej, 
następnie wejdzie pod obrady sejmu, co 
też nie będzie trwało krótko. 

W dalązym ciągu perypetji parla­
mentarnych, po ewentualnym szczęśli­
wym uchwaleniu jej przez sejm, usta­
wa wpłynie do komisji wojskowej se­
natu, stamtąd na plenum senatu, aby 
powrócić z powrotem do sejmu. 

To się nazywa pośpiech w zaproszę 
niu marszałka Piłsudskiego do czynnej 
współpracy z rządem w dziedzinie woj 
skowej. 

Zdaje się, że naprawdę zakpiono z 
pos. Móraczewskiego. 

0 pr3cy« 
Zabawny komunikat sowiecki o wycieczce pos łów 

do Rosji i światoburcze plany pos . Dąbsksego 
były przedmiotem rozmów kuluarowych i wesołych komentarzy. 

Podatek na bezrobotnych 
o d z a b a w i n a p o j ó w . 

Kraków, 11 stycznia 
Wojewoda Kowalikowski przyjął de­

putacie P . P . S. i Rady Związkowej Na-: 
rodowej, które zażądały opodatkowania 
na rzecz bezrobotnych zabaw, przedsię­
biorstw rozrywkowych, alkoholu, wina, 
szampana oraz potraw i napojów wyda­
wanych w restauracjach po godz. 10-ej 
wieczorem. 

Wojewoda przyrzekł postulaty te po 
przeć u czynników miarodajnych. 

Bank trustu zapałczanego 
p o w s t a ł w W a r s z a w . e . 

Warsz. kor. „II. Republiki" telefonuje: 
Ministerstwo skarbu zatwierdziło sta 

łut ,,Banku amerykańskiego" S-ka akc. 
w Warszawie. 

Kapita} zakładowy wynosi 5.000,000 
złotych. Bank ten finansowany jest przez 
szweckiego. milionera Kreugera, który za 
warł z rządem umowę na wydzierżawię 
nie monopolu zapałczanego 

W statucie zastrzegło sobie minister-

Sprawozdawca parlamentarny „II. Re 
publiki" (L.) telefonuje: 

Dziś powraca sejm do swych zwykłych 
prac zimowych. 

Przedsmak pracy parlamentarnej mie 
liśmy już wczoraj, gdyż do stolicy zjecha 
la spora garstka posłów, którzy natych­
miast wzięli się do roboty. 

Jedni w komisji, drudzy na posiedze­
niu u marszałka, trzeci wreszcie poświę 
cali ozas ulubionym pogawędkom w ku­
luarach i w bufecie. 

Dużo dobrego humoru wśród posłów 
wywołał komunikat oficjalny agencji so 
wieckiej „Tas", która podaje uroczyście 
do wiadomości, że 9 bm. „delegacja par 
lamentu polskiego z posłem Brylam na 
czele stanęła na ziemi białoruskiej repu 

blikj rad. 
Wycieczkę witał przedstawiciel nar-

komindiełu, który podkreślił między in-
nemi polepszenie się stosunków polsko­
-rosyjskich \ oświadczy!, że pobyt Czicze 
rina w Warszawie położył fundamenty 
pod poprawę wzajemnych stosunków są 
siedzkich. 

Ratyfikacja konwencji konsularnej i 
zawarcie traktatu handlowego jeszcze 
bardziej wzmocni dążenia Polski i ZSSR. 
4o wzajemnego zbliżenia, 

W odpowiedzi poseł Bryl oświad­
czy} między łnnemi, że w Polsce włości­
anie bardzo interesują się Rosją. 

Szczególnie odpowiedź posła 3ryla 
wywołała wiele znaczące uśmiechy 
wśród posłów, którzy doskonale sobie 

L l o y d G e c r g e z a l i c z a n a s d o b i o t u a n t y a n g t e l s k r e g o . 

„Manchester Guardian" o przymie­
rzu polsko-sowieckim. 

Wiadomość, która wymaga niezwłocznych wyjaśnień 
ze strony rządu. 

Londyn, 11 stycznia-
„.Manchester Guardian"' zamieszcza -

artykuł swego korespondenta berlińskie 
go zatytułowany „Prawdopodobny trak 

stwo skarbu, iż 60 proc. akcji ma byćl ta t przyjaźni — wzorem turecko - ro-
imienne i nie mogą być w ciągu trzech 
lat odstąpione bez zgody ministra skarbu 

Nowy ambasador francuski 
w Warszawie? 

S ą d n i e n i m n a > p e w n l e T p . L a r o c h e 
iParyż, 11 stycznia 

W tutejszych s/eracli polltyci-rych 
mówi u ( hi si. .In ustąpieniu .ambasadora 
•r;inciiik'cgo V vVa»8>zawie, p, Pa'»a»ic:i. 

Na ;i'c;o miejsce ma byc Mianowany 
obecny, dyrektor wydziału, poiityc-znego 
urnistersiwa spraw zagranicznych p. 
Laroche. 

syjskiego". 
— Oczekują w Berlinie — pisze ko­

respondent, że Polska zawrze z sowie­
tami traktat podobny do traktatu ture­

cko n rosyjskiego. 
Przypuszczenie to opierane jest na 

fakcie utworzenia polsko - sowieckiej 
izby handlowej. Podpisanie takiego trak 
tatu umożliwi obu państwom redukcję 
wojska, która jest wskazaną ze wzglę 
du na kryzys, jaki kraje te przechodzą. 

Kwcstje graniczę pomiędzy temi pań 
stwaml zresztą nic istnieją. 

Z Warszawy donoszą: 
W uzupełnieniu wiadomości o po­

życzce, krótkoterminowej, jaką skarb ma 
zaciągnąć we Włoszech, dowiadujemy 
się następujących szczegółów: 

Wysokość pożyczki ma sięgać kwoty 

:o:-

m t 
pr .*yślą n a m z M e d o l a n t : . 

12 milionów dolarów. 
Rokowania z Banca Comrne<rcia!e łta-

liano, klóry ma sfinansować pożyczkę, 
są na ukończeniu. 

Pożyczka ta ma być użyta na bieżące 
potrzeby, skarbu państwa, • 

zdają sprawę, jakich to włościan poseł 
Bryl reprezentuje. 

Dalej opowiadali sobie posłowie, it> 
p. Dąbski w zaciszu swego mieszkania 
współpracuje ze swymi adherentami nad 
programem nowego stronntetwa, na któ 
rego czele chce stanąć. 

Podobno wybuch nowego stronnictwa 
— jak określają posłowie — może nastą 
pić jeszcze dziś. 

Poseł Dąbski dopnie stopniowo swego 
celu i będzie u szczytu swych marzeń, 
będzie znowu prezesem, 

W godzinach popołudniowych u mat 
szarka sejmu zebrali się reprezentanci 
klubów, a to w sprawie uzgodnienia sta-
nowiska w kwcstji ustawy samorządo­
wej. 

Do ostatecznego porozumienia nie da 
szło i narady mają trwać w dalszym cią 
gu w łonie klubów. 

Tymczasem rozdano posłom porządek 
dzienny dzisiejszego posiedzenia, które 
obejmuje tylko 2 punkty, mianowicie: 
3 czytanie projektu ustawy o cudzoziem 
cach i dalszy ciąg dyskusji o projekcie 
ustawy o stosunkach służbowych naucz; 
cieli. 

W pierwszej sprawie zgłosili poslo* 
wie Dubrownik i Kordowski rezolucje, 
w której domagają się: a) abv rząd na­
tychmiast bezpłatnie zaopatrzył ludność 
zamieszkałą miejscowości nadgraniczne, 
w specjalne dokumenty tożsamości, oraz 
b) aby ostatecznie uregulował sprawę o-
bywatelstwa ludności ziem wschodnich 
i przedłożył sejmowi odnośne sprawozda 
nie w ciągu 3 miesięcy. 

Poseł Hartglas zgłosił rezolucję, w r j 
wającą rząd dó wydania zarządzeń, uła­
twiających otrzymanie obywatelstwa 
przez faktycznie zamieszkałych w Polsce 
b. obywateli państw, zaborczych. 

Tyle o polityce parlamentarnej. O po 
czynaniach rządu piszemy na innem 
miejscu. 

» 
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Ludzie Ludendorła fałszowali Iranhi, 
a>y móc zaanektować Austrię i uczynić z Węgier wasala Niemiec, 

Afera fałszerstw zatacza coraz szersze kręgi. 
Paryż, 11 stycznia. 

Polska Acencia I eleKratlczna 
Poseł - legitymista węgierski hr. Jó­

zef Karolyi oświadczy! w wywiadzie z 
korespondentem „Le Matin", że arysto­
kracja węgierska nie jest wmieszana w 
sprawę fałszerzy banknotów i potępia 
ialszerzy, którzy są awanturnikami, po­
zbawionymi środków do życia. 

Hr. Apponyi, jak zaznaczy} Karolyi, 
uważał prefekta policji Naddessy'ego za 
osobistość podejrzaną. 

Dusza spisku, zdaniem Karolyi'ego, 
byli skrajni nacjonaliści niemieccy. 

Anektowane Austrii przez Niemcy, 
uczynienie 7 Węgier wassala niemieckie 
go — oto cel, jaki miał na widoku rpisek 
uknuty przez ludzi z obozu Ludendortfa. 

„L'Homme Librę" podkreśla dileko-
wzroczność polityki malej ententy, -ioma 
gającej się gwarancji na przyszłość. 

Budapeszt, 11 stycznia. 
Polska ARencia telegraficzna. 

Premjer ministrów hr. Bethlen wobec 
członków stronnictwa rządowego oświad 
czy}, że rząd rozporządza dostateczrssmi 
siłami, aby stłumić ewentualne wykro­
czenia ekstremistów. 

Oświadczenie to zostało przyjęte do 
wiadomości z zadowoleniem. 

Blok opozycyjny zażąda utworzenia 
parlamentarnej komisji śledczej, celem 
wyjaśnienia tła politycznego afery lał-
szrsetwa banknotów. 

Fałszywe dinary. 
Bielełeld, 11 stycznia. 

Polska Agencją I c iccraflczua. ""*" 

Policja niemiecka, działając według 
"wskazówek policji belgradzkiej, wykryła 
fałszerzy banknotów 1000 dinarowycb. 

Aresztowani fałszerze zeznali, że do 
tychczas wypuścili 8 { pół tysiąca bank­
notów, które zostały wywiezione do 

Jugosjawji. Przed aresztowaniem fałsze­
rze przygotowali się do wykonania zamó 
wienia na 30 tysięcy sztuk fałszywych 
banknotów. 

Między aresztowanymi znajdują się 
obywatele niemieccy i jugosłowiańscy. 

Bruksela, 11 stycznia. 
Polska Agencja l eiecraflczna. 

Śledztwo, prowadzone w sprawie 
1000-dinarowych banknotów wykazało, 
że w Brukseli przebywają fałszerze bank 
notów. Aresztowano dwie osoby, m. in. 
kupca niemieckiego, które kupowały pa 
pier, potrzebny do fabrykacji. 

Niemieckie 5-funtówki. 
Berlin, 11 stycznia. 

Polska Acencjd I e i ecraf l czna . ' 
Banda fałszerzy monet, składająca się 

z 4-ch osób, które się zajmowały fabry­
kowaniem angielskich 5-luntówek, zosta 
ła aresztowana po dłuższych poszukiwa 
niach, 

G-osy prasy euro­
pejskiej. 

Prasa europejska poświęca tej aferze 
kryminalno-politycznej bardzo wiele u-
wagi. 

Na początku traktowano tc wiado­
mości, podane, jak wiadomo, przez pra­
sę czeskoslowacką, z największą rezer­
wą a nawet nieufnością, ponieważ przy­
puszczano, że jest to dość brutalna akcja 
antagonistów węgierskich. 

Dz-lsiaj prasa całego świata bardzo 
szeroko omawia niebywałą aferę. 

Po „Vossische Zeitung", która osą­
dza aferę węgierską od samego począt­
ku bardzo stanowczo, rozpisał się wczo­
raj o węgierskich przestępstwach tak­
że „Berliner Tageblatt". 

Węgry są dzisiaj według opinjl euro­
pejskiej w bagnie. 

Jest to straszne — pisze dziennik — 
jeżeli Węgry ścierpieć muszą, by kraj, 
którym rządzą, nazywano krajem fał­
szerzy. 

Węgierska afera fałszerzy nie jest 
tylko zdarzeniem natury kryminalnej, 
które stało się europejską sensacją, jest 
to polityczny dramat, jak! kiedykolwiek 
przeżyła cywilizowana Europa. 

Energicznie protestuje przeciw wę­
gierskim falsyfikatom także prasa fran­
cuska, która uważa, aferę budapeszteń­
ską za polityczną. 

W „Ouotidien" historyk Aulard opu­
blikował artykuł, w którym konstatuje, 
że oplnja publiczna Francj,l jest rozgory­
czona węgierskim skandalem, który nie 
ma przykładu w dziejach ucywilizowa­
nych narodów, 
Aulard domaga się energicznego wy­

stąpienia rządu francuskiego. 
Koniecznym jest, by Paryż zażądał uka­
rania winnych odszkodowania i gwaran 
cji. 

W tym samym sensie pisze także 
Gauvain w „Journal de Debats", zazna­
czając, że węgierski premjer Bethlem o 
całej sprawie był poinformowany, pa­
trzył jednak na nią przez palce, wobec 
czego ponosi współwinę. 

Także w Londynie, gdzie aferę wę­
gierską przyjmowano z początku, z po­
wodu jej sensacyjnego charakteru, z nie 
dowierzaniem, wywołała ona wielce 
przygnębiające wrażenie. 

Wczorajszy „Times" zamieścił depe­
szę z Wiednia o głosach prasy czeskiej 
i austrjackiej, które nie należy lekcewa­
żyć. 

Wobec, stosunków, jakie Węgry utrzy 
mują z londyńskimi redakcjami i kotami 
politycznymi, jest zrozumiałem, że to po 
wściągliwe oświadczenie posiada po­
ważne znaczenie. 

Trudno utworzyć rząd w Niemczech 
Socjaliści zadecydują o losie wielkiej koalicji. 

Berlin, 11 stycznia 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Przerwane przed świętami rokowa­
nia między poszczególnemi partjami w 
sprawie utworzenia nowego rządu zosta 
ly wznowione. Komentarze dzisiejszej 
prasy wieczornej przedstawiają sytuację 
w sposób następujący: 

Centrum 1 partja demokratyczna dą­
żą nadal do utworzenia wielkie] koalicji. 
Pizywódcy tych obu partji Koch 1 Feh-
renbach odbyli dziś naradę z socjalistą 
Mullerem, który oświadczył, że frakcja 
socjal - demokratyczna Reichstagu zbie­
rze się jutro wieczorem w celu ponowne 
go rozważenia ewentualnego udziału so­
cjalistów w wielkiej koalicji. 

Pisma demokratyczne donoszą, że w 
kolach socjalistycznych opozycja prze­
ciwko udziałowi socjalistów w rządzie 
zmniejszyła się od grudnia ubiegłego ro 
ku. 

Jako dowód tego pisma przytaczają, 
że na ostatnim prowincjonalnym zjeździe 
w Kassel, odbywającym się pod przewo­
dnictwem Scheidemanna, uchwalono re­
zolucję, zalecającą w nteresie republiki 
utworzenie wielkiej koalicji z udziałem 
socjalistów. 

Uchwala ta, zdaniem prasy demokra­
tycznej, pozwala spodziewać się badzicj 
pomyślnych wyników rokowań, niż 
przed świętami. 

Podwyższony budżet armji 
Berlin, 11 stycznia 

Acencia Wschodnia. 

W wywiadzie, udzielonym przedsta­
wicielom . prasy oświadczył minister 
Reichswehry, Ocśśler, że zarzuty skicro 
wane przeciwlło podniesieniu budżetu 
na rok 1926 specjalnie dla armji o kilka­
set miljonów marek są niesłuszne, gdyż 
podwyżka ta była w budżecie konieczną 
a to ze względu na odbudowę fabryk i za 
kładów wojskowych, które zostały znisz 
czone na polecenie miedzyaljaiickiej ko­
misji kontrolnej. Następnie podwyżka ta 

tłumaczy się również wzrostami cen na 
poszczególne materjały oraz tern, że flo­
ta niemiecka jest bardzo słabą i uzupeł­
nienie jej jest konieczne. 

Niema odszkodowań dla 
ex-panujących. 

Frankfurt, 11 stycznia 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Wczoraj odbył się tu wiec w sprawie 
odszkodowań dla niemieckich rodzin b. 
panujących. Przemawiał przeciwko odi 
szkodowanlom, obok przedstawicieli cen 
trum I demokratów, również prezydent 
Reichstagu, socjalsta Loebe. 

Zgromadzeni uchwalii rezolucję, żąda 
jącą całkowitego przejęcia przez skarb 
majątków b. rodzin panujących, a odzie 
lenia pewnej renty tylko tym z pośród 
żyjących członków rodzin panujących, 
którzy nie posiadają innych środków u 
trzymania. s 

Bezrobocie w Nadrenji. 
Dusseldorff, 11 stycznia 

Aeencta Wschodnia. 

Tutejszy urząd statystyczny podaje, 
iż liczba bezroobtnych, pobierających za 
sitki wzrosła w Nodrenji w ciągu miesią 
sa grudnia do 240 tysięcy 

Ostatnia podróż królowe') Małgorzaty. 
Szczątki doczesne złożono uroczyście w Panteonie. 

Rzym, 11 stycznia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Dziś rano odbył się, uroczysty pogrzeb 
królowej matki. W pogrzebią wzięli u-
dział król, rodzina królewska, reprezen­
tanci cudzoziemskich monarchów i pre­
zydentów, korpus dyplomatyczny, rząd, 
najwyższe władze cywilne, wojskowe i 
kościelne itd. Na drodze orszaku żałob­
nego zebrały się olbrzymie tjumy. Mia­
sto spowite było kirem. Trumnę okrytą 
sztandarem o barwach narodowych z fco 
roną królewską złożono na lawecie ar­
matniej. O godz. 9.30 orszak żałobny wy 
ruszył z dworca centralnego przez via 
Nazionalc, plac Wenecji i Corso i po 
dwuch godzinach przybył do Panteonu 

.Król j książęta postępowali piesio za 
irumną. -Po drodze stały ustawiono fran­
tem oddziały wojskowe, oddając honory. 

Z tylu po za wojskiem zebrały się 
olbrzymie tłumy, odkrywając w niebem 

wzruszeniu głowy przy zbliżeniu orsza­
ku. 

W Panteonie oczekiwała królowa, 
włoskie księżnicziki krwi, księżniczki za­
graniczne oraz żony ministrów włoskich 
i ambasadorów i posłów zagranicznych. 

Do Panteonu nadesłano tysiące wień 
ców, pośród których widniały wieńce od 
królewskiej pary angielskiej, hiszpań­
skiej, jugosłowiańskiej, belgijskiej, prezy 
denta republiki francuskiej, prezydenta 
Rzeszy niemieckiej i innych naczelników 
państw. 

Po pobłogosławieniu, trumnę złożono 
w grobie tymczasowym, skąd zostanie 
później przeniesiona do monumentalnego 
grobowca i spocznie obok trumny króla 
H u m berta. 

Pośród książąt zagranicznych, biorą­
cych udział w pogrzebie, znajdowali się 
książę Ludwik Napoleon i Konrad Bawar 
skL 

30.000 rubli w złocie 
o t r z y m a l i ś m y o d s o w i e t ó w . 
Warsz. kor. „11 Republiki" telefonuje. 
Sowiety w dniu 31 z. m. wypłaciły 

dla skarbu polskiego w myśl art. 19 ukta 
du wstępnego w sprawach komisji spe­
cjalnej, podpisanego w dniu 10 lipca r. z. 
w Warszawie przez prezesa delegacji 
polskiej, prof. Kuntzego i posła sowiec­
kiego p. Wojkowa — 30 ,000 rb. zł., sta­
nowiących ekwiwalent za zatrzymaną w 
Rosji bibljotekę chemiczną politechniki 
warszawskie j . 

Czescy oficerowie wywia­
dowczy—szpiegami 

S k r a d l i t a j n e d o z u m e n t y w o j * 
ą k o w e . 

Praga, U stycznia-, 
„Lidowe Nowosti" donoszą, że 27 

grudnia dokonano w dowództwie dy­
wizji w miejscowości Bańska Bystrzy­
ca kradzieży pieniędzy i ważnych do­
kumentów wojskowych. Na skutek do­
chodzenia aresztowano 8. stycznia na­
czelnika wydziału wywiadowczego do­
wództwa dywizji k p t Wrbe i 3 innych 
oficerów. Jak słychać, codzi tu o sze­
roko rozgałęzioną akcję szpiegowską. 

Przygotowania do konfe­
rencji rozbrojeniowej. 

Paryż, 11 stycznia 
Acencia Wschodnia. 

„Echo de Paris" podaje, iż sekretar* 
jat Ligi narodów porozumiał się już w 
sprawie terminu obrad przedwstępnych 
przygotowawczych do konferencji roz­
brojeniowej z Niemoami, Rosją i Stana­
mi Zjednoczonemi . 

Posiedzenie pierwsze, które odbyć się 
miało w dniu 15 lutego, przesunięte zo­
stało do kwietnia r. b. 

Rekonstrukcja rządu 
austriackiego. 

Wiedeń, 11 stycznia 
Polska Agencja Telegraficzna. 

W najbliższych dniach rada narodo­
wa rozpocznie sesję, na której omówiona 
zostanie sprawa rekonstrukcji gabinetu. 
Minister spraw zagranicznych Mataja 
zamierza ustąpić ze względu na zły stan 
zdrowia. Funkcję jego obejmie prawdo­
podobnie kanclerz dr. Ramek. 

Budowa nowego gmachu 
Ligi narodów. 

Genewa, 11 stycznia. 
Dziś zbieTa się tu jury architektów, 

mające zorganizować międzynarodowy 
konkurs na projekt gmachu zgromadze­
nia Ligi narodów. W skład jury wchodzą 
Józef Burneit (Anglia), Berlage (Holan­
dia) .Wiktor Horta (Belgja), Karo] Mara-
resquier (Francja), Karol Moser (S^waj-
carja), A. Muggta (Wiochy), L. Tengh-
bom (Szwecja), Steinhof w zastępstwie 
dr. Hofmana (Austrja), Urdapillera (Hisr 
pamja). i 

Przypomnieć należy, że 4 zgromadzę 
nie Ligi powzięło było postanowienie na 
bycia terenu o przestrzeni 46 ,899 m. kw. 
w pobliżu obecnego gmachu, zajmowane 
go przez biura i sekretarjajt Ligi narodów 
i zdecydowało podwyższyć do 11.700,000 
Sr. złotych kredyty na cele budowy no­
wego budynku. 

P o w s z e c h n e T o w a r z y s t w o e l e k ­
t r y c z n e A. E. G. w W a r s z a w i e osuzega 
»K'ue masy publiczności pized p H e n r y k i e m 
B e r m a n e m , z a m . w Ł o d z i p r z y ul. K l i ń -
s k t e g o 9 3 róg ul. Przejazd 19, który fałszywie 
podaje się jako nasz przedstawiciel przy sprze» 
duży maszyn do pisania i jednocześnie dopuszcza 
się różnych nadużyć* jak to mlalo miejsce w fir 
mle GEORG OELSNP.R w Lodzi przy ul. Stankie­
wicza 53. * 

Powszechne 
Tow. Elektr. A. E. G 

w Warszawie. 423 
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r o c z i 
Hasa sobie po polskiej ziemi nie-

isiodlany konik, którego próbują do­
siąść kolejno różni akrobaci i żongle­
rzy polityczni, czepiając się długiego 
ogona, wskakują na szyję, trzymają 
Uę bujnej, pięknej jego g rzywy i ja-
coś stale — jeden po drugim — kar­
ci skręcają. 

Utrzymał się na nim nieco dłużej 
edynie p . Grabski, dzięki machina­
cjom^ swego dżokeja (Kauzika), k tóry 
cichaczem wsuwał • rozbrykanemu 
bydlęciu różne końskie przysmaki do 
pyska.. . 

Dziś to zasadniczo szlachetne zwie 
rzę dźwiga na swem grzbiecie już nie 
jednego tylko amatora karkołomnej 
jazdy, lecz pośpolituje się coraz, bar­
dziej, mając wielu, bardzo wielu nie­
zręcznych jeźdźców, k tórzy przygnia 
tają je ordynarnym ciężarem swych 
niedołężnych ciał... 

Cóż to za koń? 
O, to bydlę dobrze wyt resowane , 

ale i nie mniej kapryśne. W Europie, 
ba, nawet w Azji jest ono starannie 
pielęgnowane, dobrze odżywiane i bar 
dzo umiejętnie wyzyskiwane. 

To — konik polityczny: Demago­
gia! 

Nikt go oczywiście po imieniu nie 
nazywa i każdy stara się go ochrzcić 
po swojemu, wedle potrzeb chwili, ale 
to postaci rzeczy nie zmienia: jest on 
tern, czem jest — zręcznym, bys t rym 
konikiem, którego trzeba dosiąść i... 
osiodłać... 

Szczególnie w ciągu ostatnich lat 
dziósięfciu był on mocno i nieustannie 
„ fa tygowany" : wyglądało tak. jakby 
cała Europa była jednym. torem wy­
ścigowym, na k tó rym wciąż biegał, 
hasał, brykał rączy koń demagogji. 

„Wojna w obronie cywilizacji", 
„Samostanowienie o sobie naro­

d ó w " . 
„Wolność, równość, demokracja". 
„Pokój powszechny". 
„Rozbrojenie" i t. d. i t. d. 
To były mety, albo i barjery, któ­

re t rzeba było „b rać" . 
Tłum, dla którego się to wszystko 

robiło, ryczał z zachwytu, klaskał 
u . nie poznawał , że to ten sam, tyl­
ko wciąż zmieniający b a r w y i jeźdźca 
— konik! 

A gdy w pewnej chwili zręcznym 
ruchem narzucił nań lasso nasz sąsiad 
ze wschodu, bydlę i tam skakało po­
słusznie, ponieważ jeździec mocno ści­
snął boki, dał ostrogi i... cukru garść 
pełną! 

To — ten sam, wciąż ten sam — 
Demagogja! 

Nie powodzi mu się jednak na na 
szym gruncie: niema odpowiedniego 
jeźdźca, czy też tor jest kiepski! 

Bądź co bądź, poci się i pieni bie 
dne bydlę, raz po raz kogoś potratuje, 
aJbo zrzuci z siebie i rozbije na mia 
zgę... 

Weźmy, proszę, wypadki dni o-
statnich: 

W Łodzi odbył się wielki wiec pod 
hasłem: „Precz od Polski z brudnemi 
rękoma!" 

Hasło piękne, zaszczytne, aktual 
r.a - aż dech zapiera'! 

J u ż - już dopadną „konika" 
jSoiiikną na nim — daleko, wysoko. . . 

. Aż tu -•- przepraszam! Co jest! 
C:.» ih:k'\? Udzci\vość zamiast pro-
• -t'i?u. zaltiiast woli i czynu? 

słów nie wystarcza! Oskarżać każdy 
pou -ii'... 

1 tylko patrzeć, jak im w ręku po­
zostanie.... tylko ogon rozbrykane­
go honika. 

Przed kilku również dniami uka­
zała się odezwa • lwowskiego komitetu 
„pożyczki, wewnęt rzne j" , podpisana 
przez posłów Gląbińskiego, Rozmary 
na i Reicha. 
• Ostro krytykując rząd' p . Grab­
skiego, poprzednio wręcz popierany, 
panowie ci nawołują ludność do skła­
dania ofiar w postaci... pierścionków, 
kolczyków, bransoletek i innych ko­
sztowności —- tytułem.. . pożyczki! 

Ci ludzie są zbyt praktycznj, by 
ich można było posądzić o naiwność, 
oni dobrze wiedzą, że obrączki i kol­
czyki, składane w ofierze ojczyźnie, 

nigdy jeszcze w dziejach nowocze­
snych ludzkości nie zaważyły . Zda­
rzało się natomiast, że taki odruch o-
fiarności był wyrazem pewnej chwilo­
wej egzaltacji, szlachetnego entuzjaz­
mu, ale nic pozatem... 

I czemuż to uczynili?... 
A no, możeby tak jeden drugiemu 

pomógł wdrapać się na starą, umęczo 
ną i zziajaną klacz... demagogji — mo 
żeby tak trochę.. . pohasać... 

I wreszcie — przypominamy so­
bie pewien liczny pochód robotników 
pod sztandarami NPR-u. 

Dziesiątki t ransparentów z napi­
sami: „Precz" , „niech żyje", „żąda­
m y " i t. d. 

Na jednym krótki , ale wyraźny 
napis: - . 

„Precz z kapitalizmem!" 

Przecieramy oczy: tak jest! 
Ależ, moi drodzy, cóż to będzie, 

co potem? Co ma nastąpić po ewentu-
alnem urzeczywistnieniu tego hasła: 
ustrój .. . .enpeerowski?! 

1 i*ik sobie żyjemy w kołowrotku 
nieudolności, niedorzeczności i... py­
skowania. 

A każde hasło, rzucone w tłum 
ma tylko jedną treść i jeden cel: 

— Niech żyje „precz"! 

Bezpański konik hasa po polskie) 
ziemi, szukając swego jeźdźca, k tóry 
prócz słów napuszonych, haseł beztre 
ściwych i gestów teatralnych, będzie 
miał również odwagę go dosiąść i 
dość siły, by się na nim ut rzymać! 

Demagogja — to kapryśne bydlę. 
A. Śzenberg. 

Wesoły, lekki nastrój 
panuie zazwyczaj na wiecach politycznych w Paryżu. 

Francuscy politycy, n a w e t zaatakowani, nie korzystają 
nigdy z pomocy policji. 

( S p e c j a l n a s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a , 1 1 . R e p u b l i k i " ) . 

wam dał mandat? O d w a g i niona; firma. 

Paryż, w styczniu. 
Śmiało rzec można, że niema w Pa 

ryżu dnia, w którym by nie było ja­
kiegoś wiecu. 

Życie polityczne w Paryżu pulsuje 
mocnem tętnem, a zainteresowanie mas 
zagadnieniami społecznemi jest ogrom­
ne. Nic więc dziwnego, że wiece i zgrO 
madzenia publiczne Paryża cieszą się 
wiclkiem powodzeniem, wśród ludności 
tutejszej; 

Trzeba też wziąć pod uwagę ten 
fakt, że w Paryżu mieszka moc cudzo­
ziemców, między któremi znajduje się 
pokaźna ilość emigrantów z krajów, po 
zbawionych wolności politycznych, ak 
np. Rosja, Włochy, Hiszpańja, Węgry, 
Bulgarja, Rumunją i t . d . Ludzie ci 
również urządzają dużo zgromadzeń 
publicznych, ściągających liczne rzesze 
słuchaczów, zarówno francuzów, jak i 
cudzoziemców. 

Jakie nastroje panują na wiecach 
paryskich? 

Należy tu odróżnić dwie kategorie 
wieców: 1) francuskie; 2) cudzoziem­
skie. Dziś zajmiemy się pierwszą kate 
gorją, a drugą odłożymy do następnej 
korespondencji. 

Jaskrawą cechą francuskich wie­
ców i zgromadzeń publicznych jest pa­
nująca na nich wesołość i lekki, nawpół 
żartobliwy nastroi. 

Zdarza się nieraz, że podczas najgo 
rętszej 1 najpoważniejszej dyskusji ktoś 
rzuci dowcipne słówko, a cała sala wy 
Bucha naraz kaskada zdrowego, serde­
cznego śmiechu. 

A zdarza się to bardzo często, gdyż 
publiczność francuska jest dowcipna i 
zawsze umie znaleźć odpowiednie „bon 
mot". 

Gdy raz na jednym wiecu zawił się 
krzykacz, który przeszkadzał mówcom 
nleustannem przerywaniem i wymyśla 
niem na adwokatów, twierdząc, że 
prowadzą oni Francję do zguby, ktoś 
rzucił spokojnym nosowym głosem: 

— Ten pan przegrał widocznie pro 
ces... 

Sala zatrzęsła sie ze śmiechu, 
niefortunny „zwischenrufer" zamilkł 
nile przerywał więcej. 

Drugą cechą wieców francuskich 
jest gorący temperament i roznamlęt 
nienie ich uczestników. 

Zdarza si£ nieraz, że grupa, uspo 
sobiona wrogo względem partii, która 
zwołała wiec, rzuca się w pewnej 
chwili na trybunę, spędza z niej mów 
cc i prezydiom, poczem ustanawia swo 
je ..biuro". 

Wiec 'trwa dalej,'lecz już pod zmić 

oPdczas gdy jeden „oddział" rusza 
do szturmu na trybunę, drugi „oddział' 
rozpoczyna na sali walkę z przeciwni­
kami, co prowadzi zazwyczaj do usu­
nięcia ich z sali ną ulicę. 

Zresztą zależy to od ustosunkowa­
nia sił stron walczących, od ich zrecz 
ności. energji, przytomności umysłów 
i ti d. 

W każdym razie takie bitwy wie­
cowe zdarzają się w Paryżu bardzo 
często. 

Sam stałem się raz świadkiem opa­
nowania jednego wiecu nacjonalistycz­
nego przez lewicę, kledyindziej znów 
widziałem, jak komuniści opanowali 
wiec socjalistyczny. 

Zwycięzcy stawiają swego mówcę 
na stole (jeżeli stół ocalał i nie został 
połamany podczas walki), otaczają go 
kołem i słuchają słó w < mile głaszczą­
cych ucho spracowanych, spoconych, 

nieraz zakrwawionych, wiecowni • 
ków... , 

Ciekawe, że policja nigdy prawic 
nie interweniuje podczas tych walk. 

Przed gmachem, w którego murach 
odbywa sle wiec, skoncentrowany lest 
zawsze silny oddział policji. 

Pogotowie to czuwa nad spokojem 
na ulicy, lecz nie interesuje się wcale 
tern, co się dzieje na sali. 

Policja wkracza na salę jedynie w 
tym wypadku, jeżeli zostanie wezwana 
przez prezydjum wiecu. Nie zdarza się 
to nigdy. 

Francuzi nie lubią korzystać z po­
mocy policji i starają się załatwić po­
rachunki miedzy soba bez ingerencji 
strażników ładu publicznego. 

Doszło raz do tego, że komuniści 
rzucili się na jednym wiecu na Leona 
Bluma przywódca socjalistów francus­
kich) i poranili go dotkliwie, przecina 
jąc mu wargę 1 kalecząc twarz rzuconą 
w niego szklanką. 

Socjaliści zasłonili swojego wodza, 
nabili kilka guzów napastnikom, lecz 
policji nie wezwali. 

Możnaby przytoczyć duio podob 
nych przykładów. 

Podobno policja wkracza ~a salt 
dopiero wtedy, gdy słychać strzały. 
Ponieważ zdarza sit to bardzo rzadko, 
przeto interwencja policji na zgroma-
dzeniach publicznych oiawic nigdy r<c 
ma miejsca. 

Jeżeli jednak kto- chce zakłócić po< 
rządek na ulicy (np. DO zakończeniu 
wiecu) to pob :ja ingeruje z wieik^ bez­
względnością i nieraz bardzo brutalnie 
rozpędza av a<-rar lików, crjąc r.a p r • 
we i na ,ewu ^ 

„Na sali możecie robić co chcecie, 
ale od ulicy — wara!" . 

Oto zasada, którą się kieruje prefek­
tura Paryża w swej polityce wzglę­
dem zgromadzeń publicznych. 

Widzimy więc, i e wolność we Frań.. 
cjii jest zaiste zadziwiająca. Wolność ta 
nie ogranicza się możnością swobodnego 
przemawiania 1 głoszenia najbardziej re 
wolucyjnych (komunizm), lub najbar­
dziej reakcyjnych (rojalizui) idei, lecz 
dochodzi do tego, że na sali wiecowej 
kipi nieraz gorąca walka, a policja z zi­
mna, krwią spokojnie czeka końca i na­
wet nikomu przez myśl nie przejdzie, 
aby poskromić, czy uspokoić walczą­
cych. 

Wolność słowa, wolność prasy, wol­
ność zgromadzeń, wolność bijatyki —•• 
oto zasadnicze ogniwa stalowego .łań­
cucha swobód politycznych, zawojowa­
nego przez francuzów w rezultacie czte 
rech krwawych rewolucji, łańcucha, któ 
ry otacza dziś mocnym pierścieniem are 
nę życia publicznego Francji współcze­
snej i broni przed samowola policyjną. 

Oto garść wrażeń z paryskich wie» 
ców i zgromadzeń publicznych, zwoły­
wanych przez francuzów. W następnym 
liście postaramy się zobrazować nastro­
je, panujące na wiecach, urządzanych 
przez cudzoziemców, jak np. rosjan 
Włochów, żydów, azjatów 1 1 d. 

R W. 

Sowiety kokietują Litwę. 
Moskwa, 10 stycznia. 

Agencja Wschodnia. • 

Rząd sowiecki zamierza w najbliż­
szym czasie zawrzeć pakt gwarancyjny 
z Litwą, żąda jednak wzamian od rzą­
du litewskiego prz^rzenfa, że nie weź 
mie udziału w pracach nad t utworze­
niem bloku bałtyckiego. 

Szwaj car ja i Niemcy znio* 
sły przymus wizowy. 

Szwajcaria, 10 stycznia. 
Rząd niemiecki zawarł onegdaj urno 

wę z rządem, związku szwajcarskiego w 
sprawae zniesienia przepisu wizowego 
między obydwoma państwami Z dniem 
20 stycznia obywatele szwajcarscy I nie 
mieccy będą mogli odwiedzać Niemcy 
i Szwajcarję na mocy paszportu zajjijt-
nlcznftgft- ' 



Sir. 4. „TT MSTROWANA REPUBI.TKA" 

Rząd węgierski tuszuje. 
Fałszerstwa dokonane były przez osoby „prywatne" i wyłącznie 

w celach zysku. 
-:0:-

m. mmmm ST" *" * 

( S p e c j a l n a s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „II. R e p u b l i k i " ) . 
Budapeszt, 9 stycznia. 

W redakcji urzędowych komunika­
tów węgierskich nastąpiła widoczna 
zmiana. 

Jak przedtem podkreślano motywy 
patriotyczne fałszerzy, tak dziś głosi się, 
że fałszerstwa dopuściły się osoby na­
leżące do różnych obozów politycznych, 
jedynie z celach zysku. 

Horthy w pertraktacjach z Bethle-
nem uzyskał także zgodę na niedopusz­
czenie do rozszerzenia całej afery. 

Rząd wydał manifest do publiczno­
ści by nie wierzyła różnym tendencyj­
nym 1 nieodpowiedzialnym pogłoskom, 
nagromadzonym w związku z aferą fał­
szowania pieniędzy, bo dążą one do wy­
wołania w społeczeństwie poruszenia. 

Dalsze aresztowania wedle wiado­
mości budapeszteńskich mają być 
wstrzymane, lub przynajmniej ograni­
czone, by położyć koniec sensacyjnym 
wieściom krążącym w związku z are-
sztowaniam. 

Postępowanie rządu wywołało jed­
nak wielki sprzeciw opozycji. 

Demokratyczny blok, — jak donosi 
„Sozialdemokrat" — postanowił wczo­
raj wieczorem posłać do prezydenta mi­
nistrów Bethlcma delegację i żądać od 
niego, by śledztwo było prowadzone e-
nergicznie bez względu na osoby do a-
fery wplątane. W przeciwnym razie 
blok zażąda natychmiastowego zwoła­
nia komitetu sanacyjnego, by pieniężna 
afera fałszerska mogła być szczegółowo 
oceniona. 

Jak donosi „Prager Tagblatt", dele­
gat „Banque de France" Emery oświad 
czyt w rozmowie ze współpracowni­
kiem „Esti Kurieru", że w węgierskiej 

pieniężnej aferze fałszerskiej należy w 
najbliższych dniach oczekiwać nowych 
sensacyjnych odkryć. 

W Europie jest w obiegu wielka ilość 
fałszywych banknotów francuskich, 
szczególnie we Włoszech, w Niemczech 
i we Francji. 

Naprężenie między Hortliyin a Be-
thlemem trwa nadal. Zdaje się, że Be-
thlem uzyska przewagę. Mimo to ogól­
nie przypuszczają, że rząd Bethlema 
kryzysu nie przetrwa. 

W każdym razie oczekiwana jest re­
konstrukcja. 

Opozycja domaga się zniesienia urzę­
du naczelnika państwa, przeniesienia 
najwyższej władzy na radę państwa, u-
tworzenie rządu koalicyjnego, rozwią­
zanie sejmu i rozpisanie nowych wybo­
rów na podstawie powszechnego, bez­
pośredniego prawa wyborczego. 

Książę' Windischgraetz w czasie 
wczorajszego przesłuchiwania oświad­
czył, że 
fałszowaniem banknotów chciał się ze­
mścić za pokój w Trianon, kierował się 
on tylko motywami patriotycznymi I na­

śladował przykłady znane w historii. 
Wczoraj policja przesłuchała rzym­

sko-katolickiego biskupa polnego Stefa­
na Zadranca, ponieważ niektóre po­
szlaki nasuwały przypuszczenie, że Za-
dranec o fałszowaniu pieniędzy wiedział 

Biskup oświadczył krótko w proto-
kule, że rzeczywiście wiedział o patrjo 
tycznym celu akcji, nie wiedział jednak, 
jakimi środkami fałszerze chcieli swój 
cel osiągnąć. 

Nowy ten szczegół jest sensacją dnia 

Na opinję francuską wywarły zaj­
ścia węgierskie ogromne wrażenie. Już 
czwarty dzień zajmuje się cała prasa 
francuska pieniężną aferą fałszerska,- po 
święcając jej niezwykle długie artykuły 
i całe szpalty wiadomości telegraficz­
nych. 

Pisma przyznają zgodnie, że chodzi tu 
o niezwykle ważny komplot polityczny, 
skierowany przeciw żywotnym intere­
som Francji i małej ententy. Żadne p -
smo nie usiłuje zmniejszyć znaczenia u-
fery, a rozmaite poprzednie denientl n-
rzędów węgierskich są uważaue za wąt 
pliwe. 

„Matin" sądzi, że polityczna współ-
wina Horthyego w tej aferze je^t nie­
wątpliwa. 

Z Wiednia donoszą, że w czasie pr/.c 
słuchania prezesa geograficznego insty­
tutu aresztowanego maj. Gero. zeznał 
on. że banknoty francuskie były fałszo­
wane w geograficznym instytucie przez 
klika miesięcy na dwucb maszynach. 

Przygotowano całe wagony, ponie­
waż pracowano parę godzin dziennie. 
Falsyfikaty udały się i można ;e było 
łatwo puścig w obieg. 

Jak donoszą z Wiednia, dnia 7 stycz 
nia delegacja węgierska wezwal i przed 
^tawicieli 'sagranicznej pra,sy na naradę. 
Poseł węgierski żądał od dziennikarzy 
zagranicznych, by nie utrudniali poło­
żenia rządowi węgierskiemu w chwili, 
tdy kraj przeżywa krytyczną dobę. 

Równocześnie poseł węgierski zapro 
sił dziennikarzy zagranicznych ao Bu­
dapesztu, gdzie otrzymają pono szcze-

\1CTOR SCHEIDE-SANGUESSA. 

Żelazna stonoga. 
Niniejszy szkic Jest opowieścią 

z tycia, dla które] bardzo trudno zna­
leźć wytłumaczenie- Wszystkie daty są 
niezmienione, jedynie prawdziwe na­
zwiska musiały niestety zostać zastą­
pione zmyślonemi, ponieważ niektóre 
z osób tego sobie kategorycznlo ży­
czyły. (Przyp. autora). 

Było to jesienią 1916 roku. , 
Latem zostałem ranny na włoskim 

froncie i po wyzdrowieniu służyłem w 
kadrze mego pułku w Ka&zau na Gór­
nych Węgrzech. Los mój i wielu innych 
oficerów dzielił także porucznik dr. Szir 
may. 

* Pochodził on z rodainy wielkich po­
siadaczy ziemskich, i miał ogólnie podzi­
wianego konia, imieniem Fips, którego 
/. powodu swej rany nie mógł zabrać 
z pola. Mimo starań dotychczas nie u-
dało mu się odzyskać cennego towarzy­
sza. 

Oczekiwaliśmy z dnia na dzień od­
komenderowania w pole. Świadomość 
bliskiego niebezpieczeństwa, obudzili w 
nas szaloną chęć życia i pełnemi hau­
stami piliśmy z czary uciech. 

Na pewnym wieczorku, odbywają­
cym się U znanej kaszaueńskiej rodziny, 
zażądano, abym urządził jakiś ekspery­
ment hypnotyczny i zmusił medjum do 
przepowiadania przyszłości. Zbyt po­
ważnie traktowałem moje doświadczę-
r ;:i, abym je miał przeprowadzać li tyl­
ko dla próżnej ciekawości. 

Wówczas jednak dałem nie nakłonić 

i udało mi się uśpić pewną damę z po­
śród gości. 

Pierwsze pytane zwrócone do me­
djum, brzmiało: 

— Kto z nas pierwszy umrze .. 
Medjum, nazwę ją panią LIgeti, sie­

działo w głębokim fotelu, nie zwracając 
początkowo uwagi na zadane mu py­
tanie. Dopiero gdy pytanie zostało ener­
gicznie powtórzone, medjum otworzyło 
zamknięte dotychczas oczy I spojrzało 
na nas bezmyślnie. Nagle pani Ligeti zer 
wała się, pewnym krokiem podeszła do 
dr. Szirmay'a i rzekła, wskazując na 
niego palcem: • 

— To jest ten!.. 
Trzeba znać drżące i niepewne za­

chowywanie się zahypnotyzowanych, 
aby wyobrazić sobie, jakie wrażenie 
wywarła na nas pewna postawa rani 
LIgeti. 

Dr. Szirmay pierwszy przerwał stra­
szną ciszę: 

— Kiedy, gdzie i jak umrę?—zapytał. 
— Trzeciego stycznia, gdy twój koń 

do ciebit' wróci, — brzmiała odpowiedź, 
tyin razem wypowiedziana szeptem i ta­
jemniczo. 

Muszę dodać, że pani Ligcti tego dnia 
dopiero poznała porucznika Szirmay'a i 
nie miała pojęcia o tern, że stara się on 
odzyskać swego utraconego konia. 

.—>- Co się potem stanic ze mną; — 
spytał Szirmay. 

— Kzerlab vasbol — brzmiała odpo­
wiedź, wypowiedziana przez panią Li­
geti z oznakami wielkiego przerażenia. 

Jeden z nas notował wszystkie py­
tania i odpowiedzi. Ostatniego wyraże­
nia nie zrozumieliśmy, powtórzyliśmy 
więc kilkakrotnie pytanie i za kazdvm 
razem otrzymywaliśmy tę samą niezro­
zumiałą odpowiedź. 

. W końcu postanowiłem zakończyć 
eksperyment, ponieważ medjum wyda­
wało się strasznie wymęczone. 

Doświadczenie powyższe wywarło 
silne wrażenie na moich kolegach. Pró­
bowali dowcipkować, ale nie udało im 
się rozproszyć przykrego nastroju. 

Jednemu lekarzowi udało się w koń­
cu rozbawić nas. 

Przypominam sobie jeszcze dzslś wy­
jaśnienie, które nam dał: 

— Co z was za osły, rzekł, że za­
przątacie sobie głbwy podobnemi niedo­
rzecznościami. Bóg wie, co myślała ta 
kobieta tym swoim: „Ezerlab yasbol". 
W każdym razie myśli wasze zostały 
tern powiedzeniem zwrócone w pew­
nym kierunku. Nie trudno jest nawet na­
rzucić pewną myśl człowiekowi całkiem 
trzeźwemu, a jakie łatwe musi być wów 
cza, gdy się ma do czynienia z zahypno-
ryzowahem medium które poddaje się 
całkowicie woli innych ludzi. 

W końcu listopada dr. Szirmay .'. ja 
zostaliśmy odkomenderowani do baterji, 
która znajdowała się na galicyjskim 
froncie. 

Otrzymaliśmy służbę wywiadowczą, 
nasz punkt obserwacyjny znajdował ślę 
na Wysokiem drzewie, w pobliżu naj­
bardziej wysuniętych linji. Z naszego 
drzewa widzieliśmy świetnie całą oko­
licę. Pod drzewem wykopaliśmy sobie 
wygodne schronienie. Składało się ono 
z dwuch małych kryjówek. W każdej 
kryjówce znajdowały się dwie prycze, 
ściany i sufit z drzewa. Jedna część by­
ła schronieniem dla oficera na służbie, 
a w drugiej znajdowali się telefoniści. 
Służba ta była bardzo miła i w miarę 
bezpieczna. Ostra zima mroziła silniej­
sze poczynania wojenne i na froncie pa­
nował nudnawy spokój. Coprawda strze 
lano codziennie z obydwuch stron, ale 
nie czyniąc sobie żadnej krzywdy; były 
to jakby znaki, dawane w celu nieza-
pomnicnia o toczącej się wojnie. 

Szdrmay i ja pracowaliśmy kolejno 
przez tydzień, na zmianę; 

W początkach grudnia do baterji 
przybiegł Fips, koń Szirmay'a. Omyłko­
w o przysłano go w pole, zamiast do ka­
dr y w Kaszau. 

To przybycie Fipsa przypomniało 
nam nasz seans hypnotyczny z Kaszau 
i pos-mówiliśmy, że 3 stycznia, Szir­
may nie dosiędzie Fipsa ani na chwilę. 

polowe Informacje. Kilku dziennijcarzy 
ma rzeczywiście zamiar wybrać się do 
stolicy Węgier. 

Mówi s ę w kołach miarodajnych, że 
właśnie prasa zagraniczna, a głównie 
je' korespondenci z Budapesztu przed-
rtawlll aferę węgierską we właściwym 
świetle i przyczynili się do gruntowne­
go zdemaskowania fałszerstwa. 

E. W. 

DR. SIMONŚ. 

Rząd szwedzki zawiadomił Ligę na< 
rodów, że jako arbiter na sąd polubow­
ny między Szwecją a Szwajcarią do ko­
misji rozjemcze! został wybrany prezes 
sądu dr. Slmons. 

, Ponieważ moja służba kończyła sie 
akurat 3 stycznia zraua, towarzysz mój 
przybył już poprzedniego wieczoru, aby 
uniknąć jazdy konnej dnia 3 stycznia. 

Razem spędziliśmy noc w kryjówce 
rta pryczach. Aby nazajutrz być przy 
baterji, obstalowalem konia na godzinę 
10-tą zrana. 

Ranek dnia trzeciego stycznia był 
zimny i wietrzny. Już o godz. 9-cj ro-
sjanie zaczęli słabe codzienne ostrzeli­
wanie. Szirmay i ja leżeliśmy jeszcze 
na pryczach i rozmawialiśmy. Nasi tele­
foniści prosili, abyśmy przynieśli trochę 
drzewa na opał z pobliskiego lasu. 

O dziesiątej usłyszeliśmy stąpanie 
konia przed drzwiami. Wyjrzałem, sa­
dząc, że to kanonjer przyprowadził me­
go konia. 

Przed drzwiami stał Fips, koń Szir­
m a y ^ . 

Już chciałem zawołać do kolegi: 
— Twój koń jest tutaj, — gdy coś 

świsnęło w powietrzu. 
W następnej chwili zostałem rzuco­

ny na ziemię: kamienie, piach, odłamki 
granatu fruwały w powietrzu, jak chra 
bąszcze w wiosenny wieczór. 

Na pryczy leżało ciało Szirmay 4a. 
Głowa jego była prawie oderwana od 
tułqwia j wisiała na pasku skóry. — 
Z piersi jego buchał strumień krwi. — 
Fips wyrwał się i jak szalony pobiegł 
w kierunku baterji. Kanonjer węgier, 
który go przyprowadził, podbiegł dd 
Szirmay 4a i wyciągnął z jego szyi dłu­
gi, skrzywiony odłamek granatu. 

— Ezerlab vasbol — rzekł do siebie, 
oglądając z uwagą ów kawałek żelaza. 

To słowo wyrwało mnie z odrętwie­
nia. 

— Co tam mówicie? — zawołałem 
wzruszonym głosem. 

— Ja myślę tylko — wyjąka? prze­
straszony człowiek, — że ten odłunek 
który oderwał głowę panu poruczniko­
wi, wyglądał jak stonoga z żelaza, a ta 
po węgiersku, nazywa się „Ezerlab 
yasbol". (Tłumaczyła Dw.). 
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Czwarte Przykazanie? 
TO 

Obraz cieheeo bohaterstwa jakim jest 
cale zvcie matki! 

TO 
Najwspanialszy film XX wieku! 

TO 
Film który nas przetrwa! 

TO 
Największy hymn miłości macierzyń­
skiej! 

PONADTO 

Od 4 30 do 6-ej na 
seans kinematogr. 

cena wszystkich miejsc 

Z ł . 1. 

Francuscy socjaliści nie chcą 
w e j ś ć d o j a k i e g o k o l w i e k r z ą d u k o a l i c y j n e g o . 

Zapowiedź upadku gabinetu Brianda. 
Paryż, II stycznia. 

Wczorajsze posiedzenie socjalistycz 
TJ< gro kongresu, mimo ograniczenia cza-
szu przemówień cło północy odłożone zo 
siato w końcu /iia dzień dzisiejszy. 

Według prowizorycznych obliczeń, 
większość 450 głosów wypowie się 
przeciw udziałowi w rządzie. 

Głosowanie nastąpi 'dzisiaj. 
Prasa kartelu przewiduje rozłam 

partii socjalistycznej. 
Paryż, 11 stycznia. 

Na kongresie socjalistycznym oświa 

dczvł poseł Auricl, iż kongres ma nic-
rylko zdecydować sprawę udziału so­
cjalistów w rządzie, lecz nadto ustalić 
wytyczne dalszej polityki stronnictw 
socjaiist; cznych. 

Poseł oświadczył nadto, że socjali­
ści wzięliby na siebie sprawę 
sfwuiżei.ia hąwejfó gabinetu;, gdyby 
rjfiri obawa, iż nie zdoła ja utrzymać wic 
kszości parlamentarnej. 

W związku z tern wezwał poseł, Au-
lit.i p o s l u Bluma. aby skupił .stronnictwa 
pokrewne socjalistycznym w Jeden blok 
na którym mogliby się socjaliści oprzeć. 

Mj' . ica zarzucał Briandowi i Pain-

levcnnt opieszałość. 
Huiu oui t WZJ wał socjalistów, aby 

nłr brali na siebie odpowiedzialności za 
zdezorganizowanie stronnictw lewico­
wych-

Paryż, l lstycznla. 
Na kongresie socjalistów Ranaudcl 

wypowiedział się za udziałem socjali­
stów w rządzie I wychwalał politykę, 
prowadź ::a przez Mcrriota, poczem o-
"•'whdc/.ył. \l niemoźiiwcm Jest, aby so 
ćjalłści ii^dtrz* mywali Brianda, który 
(U-' ics<u?.e podczas obrad w komisji fi 
miniowej, znajdzie się w mniejszości w 
związku z piujcKiami min. Doumera. 

Katastrofalny huragan 
śnieżny 

p o d N o w y m J o r k i e m . 
Chicago, 11 stycznia 

Według Informacji „Chicago Tribu-
ne", wielki huragan śnieżny, jaki szaleję 
w okolicach Nowego Yorku, spowodo­
wał przerwanie komunikacji między mia 
stem Nowym Yorkiem i Bostonem. 

W pobliżu Nowego Yorku sttek, któ­
rego nazwy ani narodowości nie można 
dotychczas stwierdzić,- został rzycony o 
skały i doszczętnie zdruzgotany. Nkogo 
ze statku nie uratowano. 

Stan ©bieżenia w Rumunji. 
K s i ą ż e Karo l z r e z y g n o w a ł , a l e n i e j e s t z r e z y g n o w a n y . 

Paryż, 11 stycznia. 

. W rozmowie z jednym z dziennika­
rzy b. następca-tronu rumuńskiego, ks. 
Karol, oświadczył, iż do rezygnacji z 

Wiedeń, 11 stycznia." 

Bukareszt, 11 stycznia. 
Bratianu ogłosił stan oblężenia w 

Bukareszcie 1 sąsiednich prowincjach. 
Pozatcm rząd rumuński ostro występu 
lc-przeciw prasie opozycyjnej, która kry 
tykuje Stanowisko rządu> I króla w za­
targu z ks, Karolem. . 

Paryż, 11 stycznia. 
„Chicago Tribunc" donosi z Buka-

reśztttź że położenie w niektórych pro­
wincjach, Rumpnji, w związku z rezy--
nacjij księcia Karola, jest bardzo poważ 
ne. Ogłoszono tam formalnie s tan .wo-
łCrfny.' 

Korespondenci pism zagranicznych 
hic' mają możności skomunikowania się 
z redakcjami swoich pism. 

Agencja Wschodnia. . 

. „Wiener. Allgcmeine Zcitung" donosi 
z Bukaresztu, iż w ministerstwie woj­
ny Odbyła'się\konferencja z udziałem 
wszystkich dowódców okręgów korpu­
sów, oraz sekretarza ministerstwa spr. 
wewnętrznych, Patarescu. 

Tematem obrad była kwestja utrzy­
mania spokoju w kraju, 

Film z życia amerykańskiego. 
S t r a s z n y n a p a d b a n d y c k i w p ę d z ą c y m p o c i ą g u . 

Londyn, 11 stycznia. 

PAT. Donosi z Meksyku, że bandyci 
eapadli w dniu wczorajszym na pochg 
idący z Guadalaiara' w stanie Jahiscp 
do Mcxiko City, przyczem wymordo­
wali wiele.osób z pośród pasażerów i 
eskorty wojskowej, a następnie podpa­
lili pociąg wraz ze zwłokami wy mordo 
wanych. 

Bandyci; jak stwierdzono, jechali tym 
samym pociągiem. . 

Zachodzi1 obawa, 'że z pośród eskor­
ty zdołało wyjść z. życiem zaledwie 7 
Ititf zi. ' '•, f$jW':&£Ż' "". "'• 

• Pandyci zbiegli na lokomotywie 
wraz z łupem 300 tys, pesetów. 

Lokomotywę znaleziono wykolejoną 
w odległości kilu stacji od miejsca na-
napadu... 

Wedle dodatkowych informacji otrzy 
manych z dyrekcji kolejowej w Meksy­
ku, odnaleziono dotychczas zwęglone 
zwłoki 20 osób. 

Przypuszczają jednak, iż wr gruzach 
spalonych wagonów znajdują się zwlo 
ki- innych jeszcze ofiar' bandyckiego na 
padu. 

Wyraźny jest pogląd, że bandyci na 
padli na pociąg w tem przypuszczeniu, 
że pomiędzy pasażerami znajduje się ko 
mendant Wóiskowy stanu Jalisco. ' 

tytułów skłoniły go nic względy natu­
ry sentymentalno - osobiste], jak to po­
wszechnie głoszą, lecz tylko względy 
polityczne. 

Książę Karol wyjaśnił, iż rząd ru­
muński był mu oddawna nieprzychylny 
rezygnacja zaś jego nie jest właściwie 
wyrzeczeniem się ostatecznem wszyst 
kich praw, które mu dotychczas przy-
lugiwaly, jest Jedynie hasłem do dal 

szej walki. 
Według słów b. następcy tronu, nie 

jest on zwolennikiem faszyzmu specjał 
nie, jest jednak zdania, iż ruch ten dał 
narodowi włoskiemu wiele dobrego i 
wydobył go z sieci waśni partyjnych. 
Jest on, jak sam zaznaczył, zwolenni­
kiem reform i dźwignięcia ludu. 

Zurych, 11 sycznla. 
Ks. Karol rumuński wyjeżdża w naj 

bliższym czasie z Medjolanu i udaje się 
do Abazzji. 

Według wiadomości nadeszłych tu-
uij ż ' Rumunji, przygotowują się tam 
wielkie wydarzenia. 

Opozycja pod przewodnictwem prof 
Yorgi, który bawi obecnie w celach po­
litycznych w Paryżu, przygotowuje się 
do energicznych wystąpień w obronie 
ks. Karoln. 

Dzienniki piszą juz. otwarcie, że re­
zygnacja ks. Karola była w bardzo o-

Mróz na Łotwie. 
Ryga, 11 stycznia 

Polska Aecncja I eleeraficzna. 
Fala zimna ogarnęła cały kraj. Tem­

peratura spadla poniżej 26 st. C. Woda 
na rzekach opada. Na Dźwinie w pobli­
żu Ogro wielkie zatory lodowe rozsadzo 
ne zostały przy użyciu wybuchowych 
środków. Niebezpieczeństwo większe po 
wodzi minęło. 

Zmniejszenie się bezrobo­
cia w Angljś. 

Londyn, 11 stycznia. 
Liczba bezrobotnych w południowej 

Walji, sięgająca we wrześniu 146 tys. 
osób, spadła do 84 tysjęcy. 

Polski „globtrotter" aresz­
towany przez niemców 

n a g r a n i c y p o l s k o - m e m i e c ! lei. 

Wrocław, 10 stycznia. 

W tych dniach w jednem z pograni­
cznych miasteczek na granicy po!cko-
niemieckiej przytrzymany został polak, 
Ludwik Kustznajder, który od dwóch lat 
odbywa pieszo podróż naokoło Europy. 
Kusznajder urodził się w Warszawie Z 
Warszawy też*Kusznajd3r pieszo wyru­
szył do Pet&rsburga- i Moskwy, .i *Uir> 
tąd do Francji i Anglji. ; 

W Londynie i Paryżu Kusznsijdet 
bawi} przez dłuższy czas zarebiaiąc na 
życie, jako kelner w restauir-cjich, po­
sługacz lub też nawet muzyk k:wiarn ;n 
ny. Stolice te znudziły mu się pa \*>ja» 
kimś czase i K w -/nwa pi.;:.zo 
wyruszył do Feterib Tutaj -r?nr.dfc 
rlc powr-dslk się mu Uinsk zbyt dobrze; 
i wobec tejo pe?.ianowil wyruszvó z ko­
ta! do Niemiec. I tu jednak . w Berlinie, 
nie zatrzymał ŝ ę na d|'iżei'Gdv wczoraj 
pc*-j*nął przejść, przez j^rańicJs niemiecką, 
aresztowano <Jo clyi nie posiadał przy 
sobie żadnych dek^mentów. 
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Nie będzie ogonków 
przed biurami reiestra-
czmemi funduszu bez­

robocia. 
W dniu wczorajszym odbyła sie w 

urzędzie pośr. pracy konferencja z kie 
równikami wszystkich biur rejestracyj 
nych. 

Nowoutworzone biura przejmują z 
dniem 13 b. m. całkowitą pracę. Na kon 
feTencji omówiono również sprawę in­
tensyfikacji pracy biur oraz postanowio 
no, że spisy ulic robotników, należących 
do nowych oddziałów znajdować się bę 
dą we wszystkich biurach, co umożliwi 
robotnikom szybkie 1 dokładne oriento­
wanie się. 

O cenniki dolarowe 
zabiegają kupcy branży 

kolonialne!. 
W swoim czasie zadecydowana zo­

stała przez kierownika wydz. walki z 
lichwą przy kom. rządu d»-ra Grabow­
skiego sprawa cenników dolarowych dla 
kupców » hurtowników. 

W związku z tem organizacje kupiec 
kie podjęły interwencję w sprawie usta­
lenia cenników dolarowych dla dętall-
stów zwłaszcza branży kolonjalnej. 

W odpowiedzi na wywody delegatów 
kupiectwa dr. Grabowski oświadczył, że 
decyzje w tej sprawie poweźmie w naj­
bliższym czasie. 

r r o j e i u z a t r u d n i e n i a b e z r o b o t n y c h 
jest, zdaniem rzeczoznawców, niemożliwy do przeprowadzenia 

Pracownicy umysłowi otrzymają zasiłki żywnościowe. 
W sobotę wieczorem odbyło się ple­

narne posiedzenie obywatelskiego korni 
tetu pomocy dla bezrobotnych pod prze 
wodnictwem p. wojewody Darowskiego. 

„Gwoździem" obrad była sprawa pod 
wyżki .tramwajowej. 

Zarząd łódzkich kolei elektrycznych 
przesłał z dniem ustanowienia podwyżki 
odnośne pismo do magistratu. 

Ponieważ podwyżka ta, leży w gra­
nicach, zakreślonych koncesją, 
zarząd magistratu przyjął zawiadomienie 

to do wiadomości, 
Na zebraniu komitetu wywiązała się 

nad tem obszerna dyskusja, ponieważ 
jednak nic konkretnego w tefmatsrji nie 
można było przedsięwziąć, postanowio­
no 
czekać na decyzję ministerstwa spraw 

wewnętrznych. 
Pan wojewoda Darowski, wyjaśnił do 

daitkowo, że pewien jest, iż ministerstwo 
zatwierdzi z pewnością uchwałę rady 
miejskiej i z chwilą tą staniemy wobec 
nowej, niemniej zawiłej sytuacji, 

Ponieważ zarząd KEŁ. przy podwyż­
szaniu ceny biletu tramwajowego, wpro 

wadził jednocześnie t. zw, „kores4. :en 
cje" t. j . prawo jednorazowej przesiadki, 
kwestja ta komplikuje się jeszcze ar 
dziej. 

Zarząd KEŁ. chce zatrzymać dla sie 
błe 19 groszy, 1 grosz zaś przeznaczyć 
dla bezrobotnych. 

Jeśliby ministerstwo spraw wewnątrz 
nych zaakceptowało uchwałą rady miej­
skiej, bilet tramwajowy powinienby ko­
sztować 21 groszy, co jest znów „bsur 
dem ze względów technicznych. 

Do zarządu KEŁ. nie można mteć iad 
nych pretensji, bowiem podwyżka ta, jak 
już zaznaczaliśmy, leży w granicach 
przewidzianych koncesją. 

Następnie poszczególni referenci zda 
wali sprawozdanie z działalności swych 
komisji. 

Jak wynflka z tych sprawozdań, 
C pomocy żywnościowej korzystało do 

tychczas przeszło 5,000 osób. 
Żywność wydawana jest regularnie, 

przez sklepy magistrackie, w przewidzia 
nej ilości. 

Co się tyczy pomocy opałowej, to 
transporty węgla przychodzą do Łodzi w 

Napierwszem posie­
dzeniu 

r a d y m i e j s k i e j 

będzie rozpatrywany 
budżet. 

Termin l-go w r, b. posiedzenia rady 
miejskiej uzależniony jest od prac ko­
misji skarbowo - budżetowej nad budże 
tem, gdyż ma on się znaleźć na pierw 
szem posiedzeniu rady. 

Prace komisji, które posuwają się w 
szybkim tempie, zakończone zostaną w 
końcu stycznia lub początkach lutego. 

W bieżącym tygodniu odbędzie ko­
misja 3 posiedzenia: dziś (wtorek), w 
czwartek i w piątek. 

Na posiedzeniach tych rozpatrywane 
będą wydziały: oświaty i kultury, przed 
siębiorstw miejskich, wydz. gospodar­
czego i podatkowego. 

Kto nie płaci? 
Biuro ochrony kredytu przy stowa­

rzyszeniu kupców m. Łodzi, Piotrkow­
ska 23, komunikuje nam następujące da 
ne : — 

W Łodzi nie wywiązuje się z zobo­
wiązań z otwartych rachunków hurtów 
nia włókiennicza: Rabinowlcz, Janow­
ski i Frydman Piotrkowska 51). 

Nie płacą protestów następujące fir­
my manufakturowe: 

W Żórowlnie: Chil Cajfak, Dawid 
Hamburger. Moszek Filar, 

W Sierpcu: Abram Chaim Granle-
wicz, Majer Lipson, 

W Zieluinu: Majer Wittenberg, 
W Koninie: Aron Prost 
W Łunińcu: Moszek Grynsztajn. 
Dopuszczają do protestu weksle „re 

gulacyjne". 
W Przemyślu: B-cla Amster. 

Zgodnie z informacjami wspomniane 
go powyżej stowarzyszenia napływ od 
łodzi protestów weksli wystawionych 
na 31 grudnia jest stosunkowo, dp po­
przednich miesięcy nieznaczny. 

Najgorzej obecnie płaci swe zobowlą 
zanla kuplectwo małopolskie, które 
przedewszystkiem nie honoruje weksli 
regulacyjnych wystawionych na koniec 
grudnia i stycznia. 

Wznowienie robót kanalizacyjnych. 
Według projektu p. wojewody Darowskiego, 

miałoby to nastąpić już l -go lutego. 
W ub. tygodniu odbył się w War­

szawie szereg konferencji w sprawie 
podjęcia planowej i na szeroką skalę 
zakreślonej walki z bezrobociem w wię 
kszycli ośrodkach przemysłowych. 

Na konferencjach tych p. wojewoda 
Darowski przedłożył projekty dotyczą­
ce walki z bezrobociem na terenie Ło­
dzi i województwa. 

Projekty jego przewidywały urucho 
mienie na szeroką skalę robót Inwesty­
cyjnych a w pierwszym rzędzie uzy­
skanie kredytów dla magistratu, celem 
umożliwienia mu kontynuowania prac, 
kanalizacyjnych, o Ile pozwolą na to 

sprzyjające warunki atmosferyczne. 
Oczywiście prace te mogłyby się 

odbywać pod pewną kontrolą czynni­
ków rządowych. Pozatem p. wojewoda 
Darowski poruszył sprawę uruchomię 
nia innego jeszcze rodzaju robót publicz 
nych oraz zwrócił uwagę na koniecz­
ność planowych poczynań w walce z 
bezrobociem wśród pracowników umy 
słowych. 

Plany i projekty znalazły żywy od 
dźwięk u władz centralnych. O. Ile nie 
zajdą żadne specjalne przeszkody, pra 
ce kanalizacyjne mają być wznowione 
pod ścisłą kontrolę rządu już 1. lutego. 

- : o : 

Co na to p. mm Ziemiąckti 

Ministerstwo pracy w roli... pracodawcy 
nie przestrzega ustawy o 8-godzinnym 

dniu pracy. 
Pracownicy łódzkiego funduszu bezrobocia z wrócą się 

chyba o interwencję do... min. przemysłu i har.dlu. 
Wczoraj odbyło się ogólne zebranie 

pracowników łódzk. funduszu bezrobo­
cia, na którerh omawiano cały szereg ak 
tuałnych spraw I bolączek. 

Ożywiona dyskusja rozwinęła się 
nad kwcstją uposażeń tych pracowni­
ków, którzy są specjalnie upośledzeni. 

Pensje ich zostały zredukowane os­
tatnio o 4 — 5 proc. jakkolwiek min. 
pracy nie liczyło się zupełnie z tem. że 
odnośne rozporządzenie rady ministrów 
dotyczy jedynie funkcjonarjuszy pań­
stwowych, a nie tych, którzy nie obcią­
żają budżetu państwowego. 

Urzędnicy łódzk. funduszu pracują po 
10 — 12 godzin, bez żadnego dodatkowe­
go wynagrodzenia. 

Takie stan min. pracy wobec tej kate 

gorj: funkcjonarjuszy jest najzupełniej 
niewłaściwe i zmuszeni oni będą ener­
gicznym protestem zaakcentować swe 
stanowisko, wobec krzywdzących zarżą 
dzeń. 
Takie stanowisko min. pracy wobec tej 
wnież zająć pracownicy wobec postano 
Wień dyrekcji głównej funduszu, doty­
czących kasy przezorności. 

Na kase tę pracownicy przez pewien 
czas ponosili świadczenia, a obecnie dy 
rekcja zakomunikowała im, że kase 
przezorności likwiduje i zwraca wpłaco­
ne tytułem składek sumy. 

Po dłuższej i burzliwej dyskusji ze-
hrani postanowili podjąć energiczną, ak­
cję w obronie swych najżywotniejszych 
interesów. 

przyspieszonem tempie i są wyładowane 
na różnych placach miejskich i prywat­
nych w kilku punktach miasta. 

Dotychczas przybyło do Łodzi 
około 400 wagonów węgla dla bezrobot­

nych 
Jak wynika ze sprawozdania komisji 

finansowej, 
komitet obywatelski rozporządza suma 

41 tysięcy złotych. 
Większą część tej kwoty postanowią 

no przeznaczyć na zakup dalszego trans 
portu żywności dla bezrobotnych, zaś 5 
tysięcy złotych otrzyma magistrat na roz 
szerzenie działalności kuchni dla bezro­
botnych pracowników umysłowych. 

Pozatem postanowiono, że jeśli riinł* 
sterstwo nie przyczyni się do ulżenia do­
li bezrobotnych pracowników umysło­
wych, część sumy, znajdującej się w po­
siadaniu obywatelskiego komitetu prze­
znaczona będzie na 
zakup żywności dla bezrobotnej intełi* 

Przed zamknięciem posiedzenia. pre« 
res sądu okręgowego p. Kamiński pósta 
wi| wniosek, by 
bezrobotnych, otrzymujących zapomogi 
zatrudnić w jakikolwiek sposób przy ro­

botach miejskich. 
Komisja rzeczoznawców, powołana w 

tej sprawie, a złożona z inż. Skrzywaną, 
inż. Galąskł i inż. Stawińskiego, orzekła 
że takie załatwienie sprawy jest niemożli 

we ze względów technicznych, 
bowiem co kilka dni trzebaby było zunio 
nlać kontygent robotników,. 

W rezultacie wniosek p. Kamlńskiego 
odrzuoono, 

Na te mposiedzenię, późnym wieczo 
rem zamknięto. W. 

6 11 'j I c ; Ę\%f •..*y Ij Q (J* jl 
składamy seicteche podziękowano 
<T3 f * o d a r n a . 

Kto odebrał 50 złotych 
p r z y s ł a n y c h d l a p . K o h n ó w n y ? 

Przykre skutki lekko­
myślności. 

W wydziale odwoławczym łódzkie­
go sądu okręgowego, pod przewodnic­
twem wiceprezesa sądu sędziego Wit­
kowskiego w asystencji sędziów Wit­
kowskiego 1 Kurczyńskiego, rozpatry­
wana była Wczoraj sprawa Dyonizego. 

Rzec zprzedstawta się następująco; 
Maks Kohn, zamieszkały przy ulicy 

Wólczańskiej 65, w sierpniu r. ub. chciał 
wystać córce swej Ryoie, bawiącej w 
ZopoHach, 50 zł. 

Udał się na dworzec kolejowy, chcąc 
znaleźć kogoś, przez kogo mógłby pie-' 
tiiądze przesłać. 

Na dworcu spotkał on swego znajo« 
mego, który zapoznał go z jadącym do 
Zoppot. 

Kohn wręczył mu pieniądze, a po po« 
wrocie swej córki skonstatował, że nikt 
jej w Żoppotach pieniędzy nie oddał . 

Sędzia 5 okręgu sądu pokoju p. Kar­
powicz, który pierwotnie sprawę tę,roz­
patrywał, uniewinnił oskarżonego. 

Niezadowolony z wyroku Kohn . 
wniósł apelację do sądu okręgowego. 

Na rozprawie oskarżony przyznał, lź 
pieniądze Kohna otrzymał, nie liczył ich 
nawet, a gdy przyjechał do Zoppot, udał 
się pod wskazany adres. 

Tam otworzyła mu służąca i wyszła 
jakaś panienka, która przedstawiła mu 
się, jako Kohnówna, wręczył więc je) 
p.eniądze. 

Świadkowie ze strony oskarżenia ze­
znawali na niekorzyść podsądnego. 

Prokurator w swem przemówieniu żą 
dał surej kary. 

Sąd po naradzie wyda? wyrok, skazu 
jacy podróżnika na 1 miesiąc więzienia 
za oszustwo. 

Do chwili złożenia przez skazanego 
kaucji w wysokości 300 złotych, posta­
nowiono zatrzymać go w areszcie, as. 



„ILUSTROWANA REPUBLIKA* S r . T. 

U w a d z e p a n i M a l i c k i e j ! 

Autor „Świętej Joanny", 
Bernard Shaw, o swoich sztukach i wykonaniu scenicznem. 
Ten 70-lBfni „młodzieniec" interesuje się naiakfualniejszemi zagad­

nieniami życia spćlczesnego. 
W tych dniach teatr miejski w Łodzi 

.wystawia sztukę genjalnego Bernarda 
Sbawa „święta Joanna". Wobec tego nie 
od rzeczy będzie przytoczyć wyjątki z 
ciekawej rozmowy, jaką miał znakomity 
dramaturg niemiecki, Ernst Toller, autor 
sztuki „Der Maschlnenstiirmer", z świet­
nym paradoksistą angielskim. 

„Rozmawialiśmy — mówi Ernst Tol­
ler — o rozmaitych inscenizacjach „Swię 
tej Joanny". Widziałem tę sztukę w Zu­
rychu, Pradze i Berlinie. Mój przyjaciel 
Dukes, który wraz ze mną byl zaproszo­
ny do willi Shawa, opowiada} o tern, jak 
tą rolę ujęła w Paryżu pani Pitojew. Oka 
żuje się. że wszystkie cztery artystki 
podkreślały w odtwarzanej postaci Joan 
ny dziecięcą chwiejność 1 kruchość. 
Shaw broni się. 

— Ależ moja Joanna jest grenadie­
rem! 

. I rzeczywiście londyńska artystka, 
Sybilla Tborndike, miała w sobie tę gre-
nądjerskość. 

— Komiczny przypadek zdarzył mi 
się z odtwórczynią tej roli w jednym z 
krajów — opowiada Shaw. — Przed 
przedstawieniem otrzymuję od niej list. 
Prosi mnie ona, abym potwierdził, że u-
wążam ją za najdoskonalszą interpreta-
torkc tej roli. Ten mój list ogłosi ona w 
prasie, co zapewni sztuce powodzenie. 

Odpowiedziałem, że nie mogę speł­
nić jej życzenia, gdyż jeśli sztuka 1 wyko 
nanie będą dobre, to będzie powodzenie 
i bez mego listu, a jeśli sztuka i wykona­
nie będą złe, to mój Ust nic nie pomoże. 

Po upływie kółku tygodni ktoś przy­
słał mi gazetę, w której znajdował się 
mój wywiad z tą artystką. 

Opowiada w nim owa pani, że zape­
wniałem ją, pełen zachwytu, iż miałem 
przed oczyma jej obraz, gdy pisałem 
„Joannę", że ona mnie inspirowała, gdyż 

ona jest najdoskonalszym typem te] ko 
blety. 

Na tern jednak historja się nie kończy 
Ma ona swój epilog. Po upływie kilku ty 
godni otrzymałem list od odtwórczyni 
Joanny w innym kraju. 

Autorka czyni mi wyrzuty, że nie 
przysłałem jej również takiej pochlebnej 
opinji. 

— Czy widział pan już swoje sztuki 
w Innych krajach? 

— Owszem. Pewnego dnia przybyłem 
do Monachjum i chciałem pójść na „Ce­
zara i Cleopatrę". Poprosiłem portjera 
hotelowego, aby mi kupił bilety. „Co, 
pan szanowny chce pójść na to nudne 
sztuczydło?" zapytał portjer. „Jedyną 
zaleta tego przedstawienia są aktorzy, a 
•1 oni kiepsko grają". 

Następnie wyliczył mi inne sztuk!, któ 
re akurat są grane i które warto zoba­
czyć. Pozwoliłem mu dokończyć, a po­
tem skromnie bąknąłem: „Idzie o to, że 
ja sam tę sztukę napisałem". Portjer za­
czerwienił się, jak burak, i odtąd starał 
się zawsze mnie unikać. 

Pani Shaw prosi nas do stołu. Shaw 
jest już od 30 lat wegetarjaninem, unika 
alkonolu i nie pali. 

—- Pan chyba przeżył podczas rewo­
lucji wiele ciekawych rzeczy — zapytał 
Shaw. — Czy nie jest pan rozczarowa­
ny? 

— Wśród młodych socjalistów — od­
parłem — jest wielu, którzy nie potrzebu 
ją naiwnej wiary w raj na ziemi. Wiedzą 
oni, że człowiek jest istotą społeczną i 
kosmiczną. Wszelkie cierpienia, które 
wynikają z tego, że jest on istotą spolecz 
ną. dają się rozstrzygnąć. 

Zadaniem rewolucyjnych socjalistów 
jest właśnie walka o przezwyciężenie 
przeszkód i zlikwidowanie cierpień. Na­
tomiast wszystkie cierpienia, wynikają­
ce z kosmicznego charakteru człowieka, 

nie dadzą się rozstrzygnąć, ponieważ są 
ściśle połączone z życiem i nie leżą w 
sferze woli ludzkiej. 

Można to uważać za tragiczny objaw 
lub nie: ale kto ma tą świadomość, ten 
jest zabezpieczony przed rozczarowa­
niami. Nazwałem kiedyś ten typ „boha­
terskim socjalistą". 

— O, to byłoby piękne — wtrącił 
Shaw — gdyby ta świadomość zyskała 
sobie prawa obywatelstwa, ale ostatecz­
nie człowiek pozostanie zawsze bardzo 
niedoskonałym tworem. Jedno mnie tyl­
ko pociesza; gdy natura widzi, że stwo­
rzone przez nią gatunki nic spełniają 
swych zadań, pozwala Im wymrzeć I za­
stępuje je doskonalszymi. Prawdopodob­
nie tak samo postąpi z gatunkiem ludz­
kim. 

Obecnie Shaw pisze dzieło o socjali­
zmie i komunizmie, w którem, o ile go 
zrozumiałem, domaga się równości do­
chodów. Szczególnie zajmuje się kwestją 
różnicy między socjalizmem i komuniz­
mem, przyczem przychodzi do wniosku, 
że ta różnica została sztucznie skonstru­
owana na polityczne potrzeby dnia. 

Podczas gdyśmy przyjemnie gawę­
dzili o ludziach i rzeczach, obserwowa­
łem tego 70-letniego młodzieńca. 

Jaka kontakt posiada ten człowiek ze 
współczesnością! Nie mówi on nigdy, 
jak to zwykli czynić inni ludzie w jego 
wieku, o wieczności, o zamkniętej księ­
dze żywota, o znużeniu etc. 

Niema poważniejszej kwestji aktual­
nej, względem której nie zajmowałby on 
określonego, oryginalnego stanowiska, 
przyczem widać, że umysł jego Jest Ja­
sny i bystry, Jak rzadko u 20-IetnIego 
młodzieńca". 

Oto człowek, którego jedno z najnow 
szych arcydzieł scenicznych ujrzymy w 
najbliższych dniach na deskach sceny 
łódzkiej. md. 

P o linji n a j m n i e j s z e g o o p o r u . 
-:o:-

Zacznijcie od siebie, panowie! 
Szkoły powszechne i teatr nie mogą być ofiarami 

t. zw. „oszczędności 
Samorząd łódziki rozpoczął już prace 

przygotowawcze nad wprowadzeniem w 
tycie nowej polityki oszczędnościowej. 

Do akcji uszczuplania wydatków w 
budżecie miejskim przyczynia się woje­
wództwo, komisja skarbowo - budieto-
wa i specjalna komisja z ramienia magi 
straitu, która przeprowadza obecnie lu­
strację szkół wieczornych w celu zredu 
kowania odpowiedniej ilości powszech­
nych zakładów naukowych. 

Jak widzimy więc opiekunowie nasi 
zaibrali się rzeczywiście poważnie do pra 
cy. Powiedziano im z góry: 

— Panowie, źle się bawicie! Oszczę­
dzać! 

Trudno — rozkaz spełniony, zaczęliś 
tay oszczędzać. 

Nie jest to dla nas nowiną. W każdym 
domu, w każdym przedsiębiorstwie panu 
je obecnie tendencja zmniejszenia do mi 
nimum wydatków. 

. Oszczędzać jest jednak o wiele trud-
ftiej niż szastać pieniędzmi na wszystkie 
strony. 

Rozrzutność jest bezmyślna i lekko-
myśma, 
oszczędność wymaga poważnego rozwa­

żania i racjonalnej polityki. 
Któż bowiem widział, aby mądra go­

spodyni rozpoczęła akcję zmniejszania 
wydatków domowych od skasowania o-
biadów, nie licząc się z pieniędzmi przy 
kupnie luksusowych strojów? 

A taką mniej . więcej politykę prowa 

dzą ostatnio władze miejskie, które nie 
mogą mimo usilnych starań wybrnąć z 
nieszczęśliwego chaosu budżetowego. 

Dotychczas poczyniono na tem polu 
trzy posunięcia. 

Pierwszym ruchem na tej społecznej 
szachownicy była 
sprawa skasowania ławników zawodo­

wych. 
Jak wiadomo na najbliższem posiedzę 

nłu rady miejskiej większość radziecka 
ma zamiar przejść do porządku dzienne 
go nad pismem województwa, które słusz 
nie widzi na tem polu możność przepro­
wadzenia znacznej redukcji wydatków. 

Drugą sprawą, przyczyniającą się do 
zaprowadzenia oszczędności jest kwestia 
likwidacji wieczorowych szkól powszech 

nych, 
trzecią zaś — schowanie do biurka pety­
cji teatru Popularnego, domagającego się 
podwyższenia subsydjum. 

Wszystkie trzy sprawy załatwiono w 
imię najszczytniejszego hasła: 

— Niech żyje oszczędność! 
Wystarczy jednak bliżej zapoznać się 

z istotą tych spraw, by dojść do wniosku 
że.,, nietylko oszczędnością kierowali się 

przedstawiciele miasta. 
Gdy chodzi o sprawę skasowania zby 

tecznych ławników, pobierających pen­
sję wiceministrów i wojewodów — nikt 
nie pamięta o haśle oszczędności, tak bo 
wiem wykazuje wyraźna tendencja panu 
jąca wśród większości radnych, mają-
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cych zamiar przejść nad tą sprawą do po 
rządku dziennego. 

Jeżeli chodzi jednak o zamknięcie 
sizkół wieczorowych i wyrzucenie na 
bruk 300 nauczycieli — 
sprawę załatwia się szybko, bez zastano 

wierna, bez protestów i uchwaf rady 
miejskiej. 

W ten sam mniej więcej sposób przed 
stawia się kwesija subsydjum dla teatru 
Popularnego. 

Nie wchodzimy w to, czy teatr miej­
ski jest lepszy lub gorszy od Popularne­
go czy też dla miasta naszego jest mniej 
zbędny, uważamy, że obydwie placówki 
stoją na różnych płaszczyznach kultural 
nych i o porównaniach w tem ujęciu nie 
może być mowy — trzeba jednak pod­
kreślić z całą stanowczością, że odmó­
wienie subsydjum teatrowi przeznaczone 
mu dla najszerszych warstw robotniczych 
jest 
niesłychanym skandalem w dziejach na­

szego miasta. 
Mamy właśnie gmachy szkolne, w któ 

rych mogłaby się odbywać nauko na 
dwie. zmiany i w ten sposób miasto za­
oszczędziłoby ogromne sumy na lokalach 
czemu tutaj nie stosuje się wzniosłych 
maksym redukcji budżetowej? 

Ławnicy i naczelnicy wydziałów są 
nam niepotrzebni, im mniej dygnitarzy, 
tem lepiej — natomiast jedyna kultural­
na placówka robotnicza nie może prze­
stać istnieć tylko dla tego, źc protekcja 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, we wtorek, po raz przedostatni czaru­

jąca komedja „Swit, dzień 1 noc" w mistrzow­
skiej Interpretacji świetnych artystów Teatru 
Polskiego Marji Malickiej 1 Aleksandra Wę­
gierko. Z powodu zajęcia tego ostatniego arty­
sty w repertuarze warszawskim prześliczna 
sztuka Niccodemlego będzie mogta być grana 
jeszcze tylko raz jeden: w czwartek nadchodzą 
cy. 

Jutro, w środę, po raz ostatni przed zej­
ściem z afisza (z powodu wyjazdu p. Stefanji 
Jarkowskie) do Warszawy, gdzie grać bodzie 
główną rolę kobiecą w najbliższej premierze 
Teatru Małego) efektowna, malownicza kome­
dja węgierska Lengyel'a .Płomienna noc An­
tonii" z Iza Kozłowską, Jarkowską, Dunajcw-
ską, Rodowiezową, Tatarkiewiczem, Szymań­
skim, Przystańskim, Krotkem, Mrozińskim, Krze 
mieńskim I Pabisiakiem. 

W piątek 15-ta prcmjera sezonu: oddaum, 
oczekiwana, rozgłośna sztuka historyczna Ber­
narda Shaw'a „Święta Joanna", jeden z najtęż­
szych, najciekawszych utworów scenicznych w 
dorobku ostatnich lat kilkunastu twórczości 
światowej. 

Kasa zamawlań rozpoczyna w dniu dzisiej­
szym wydawanie zamówień premierowych oraz 
sprzedał biletów pozostałych.. Ze względu na 
wyjątkowe zainteresowanie premjerą wśród 
szerokich kół łódzkiej publiczności teatralnej, 
stall abonenci premjcrowl proszeni są usilnie o 
możliwie najśplesznlejszc wykupywanie swych 
miejsc. 

W sobotę nadchodzącą o godz. 3-ej (wyjąt­
kowo o trzeciej) popołudniu przedostatnie w se­
zonie przedstawienie czarującego „Kopciuszka", 
bilety od jutra w kasie zamawlań — po cenach 
t xv- zniżonych. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, we wtorek o godz, 815 wlecz, po raz 

ostami w sezonie „Krakowskie Zuchy", sztuka 
ze śpiewami w 4-ch aktach ceny najniższe. 

Jutro premjerą po cenach zniżonych o godz 
8.15 wlecz historyczny dramat „Zbyszko I Da­
nusia" z powieści Henryka Sienkiewicza ..Krzy­
żacy". 

Kierownictwo teatru dokłada wszelkich sta. 
rań, aby sztuce tej dać naknajlepszą oprawę 
sceniczną. Nowe dekoracje i kostjitmy oraz sta­
ranna obsada sztuki reżyseria spoczywając? 
w rękach pp. M. Bieleckiego I J. PUaiskłego 
wróżą sztuce długotrwałe powodzenie. 

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI 
Wczoraj, w obecności przedstawicieli włada 

miejskich, kuratora dr. Owińskicgo, prezesa są­
du okręgowego Kamieńskiego, przedstawicieli 
prasy 1 licznego grona publiczności odbyło sic 
otwarcie zbiorowej wystawy prac znanego ar­
tysty Wilhelma Wachtia, który zgromadził oko­
ło 100 prac z których większość pochodzi z je­
go ostatniej wycieczki do Palestyny 

Wystawę uzupełniają prace warszawskich 
artystów I krakowskich oraz projekty na pom­
nik Tadeusza Kościuszki, które muszą wzbudzić 
poważne zainteresowanie ze względu na swa 
wartość artystyczną I różnorodność opracowania 
teamtu. W najbliższą niedzielę wygłosi znany 
prelegent profesor A. B- Cyps odczyt p Ł „W 
słońcu dwnch kultur — hinduskiej I holleńsklej". 

Z RUCHU WYDAWNICZEGO 
Ukazał się numer noworoczny „Ra­

kiety" która z dniem 1-ym stycznia roz­
poczęła drugi rok wydawnictwa: Nu­
mer ten obficie ilustrowany przynosi 
przedewszystkiem „Konkurs na najpię­
kniejsze dekollete" z licznemi nagrodami 

W treści zaś następujące artykuły: 
„Rok 1926", Powinszowania noworocz­
ne „Rakiety" „Na reducie", „Z miłości 
dla męża". Zemsta kochanka, Z pieprzy-
kiem, Niespodzianka, Rzeczy wesołe. Co 
śpiewa Warszawa? z tekstem nowego 
szlagieru „Perskiego oka" oraz dział plo 
tek „Mówią że..." i teatralny „Kinkiety". 

Ofiary 
z ł o ż o n e w a d m i n i s t r a c j i „II. 

R e p u b l i k " . 
P. J. Daszewska: 
na bezrobotnych 50 
na Dom Sierot (Helenów) .25 zL 
na Niedolę Dziecięcą 25 zł. 

nie pozwala na zniesienie wyższych sta 
nowisk! 

Miasto płaci tytułem komornego za 
lokale szkolne 

przeszło piól mUjona złotych 
prócz icntontu, a teatrowi Popularnemu 
daje się tylko 1000 złotych miesięcznie! 

Redukujmy wydatki, nie szastajmy 
pieniędzmi, oszczędzajmy — ale od góry 
nie od dołul Ego. 
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Rynek dyskontowy. 
W dniu wczorajszym w tranzakcjach 

prywatnych na łódzkim rvnku żądano 
za dyskonto pierwszorzędnego matcrja 
lu wekslowego od 4 do 4 i pól procent 
miesięcznie. 

W stosunku do materiału wekslowe 
go, podaż gotówki na rynku była bar­
dzo znaczna, co przypisać należv za­
niechaniu nrzez orvwatnvcli dyskonte-
rów angażowania się w tranzakcjach 
walutowych, wobec zniżkowej tenden­
cji kursu dolara. 

Dyskonto trat dolarowych wielkich 
mJejscowvcri przedsiębiorstw przemy-
słowvch. kosztowało od 2 j jedna czwar 
ta do dwa i pół procent w stosunku 
miesięcznym. 

Dyskontowano traty w większych 
odcinkach (od 3 tysięcy dolarów). 

Wszyscy w nwarM w juri-Mi" 
W czwartek, dnia 14 b. m. w salach 

.„Grand - Cafe" odbędzie się podwieczo­
rek pouczony z licznemi atrakcjami na 
rzecz umysłowo chorych,, przebywają­
cych w zakładzie przy ulicy Wesołej. 

Zabawa potrwa do czwartej w nocy 
I będzie urozmaicona obszernym progra 
mcm. w którym przyrzekli wziąć udział 
najpiękniejsze artystki teatru miejskiego 

i istugiwaó, gościom będą niemniej plę 
kfle. panie z towarzystwa, które honoro­
wo poświęciły swą prace na teu sympa­
tyczny wieczór. 

Ze wzjrlędu aa zapowiedziane atrak­
cje i sympatyczny cel sądzimy, że cała 
tóćż wyznaczy sobie rendez - vous na 
czwartek w „Grand - Cafe". 

Z LOTERJI INWALIDZKIEJ 
Komitet loterji na budowę domów 

pracy dia inwalidów wojennych podaje 
zą nsszern pośrednictwem do wiadomo­
ści osób zainteresowanych, że ciągnie­
nie loterji odbędzie się nieodwołalnie 
dnia 19-go styczuia r. b. 

Tabela wygranych zostanie po rozlo­
sowaniu podana do publicznej wiado-
moSttl, 

WYJAŚNIENIE. 
W związku z korespondencją i Po­

znania, zamieszczoną w „RepuWce" 
z d. 5 stycznia, dowiadujemy się, iż p. 
Stefan Kałamajskj, którego okno wy-
:stawowe zostało rozbite podczas rozru­
chów sylwestrowsklch. nie jest ani pre­
zesem, ani członkiem nawet „Ligi obro­
ny wiary i ojczyzny". 

ParyżanKa przychodzi do sklepu 
jak do muzeum lub galerji sztuk pięknych. 

Zachęcona widok em przeróżnych cacek i przedmiotów nie pierw­
szej potrzeby, kupnie chętnie wszystko. 

Każdym klllenfem opiekuje i\\ sprzedawczyni at do „skutku". 
( S p e c j a l n a s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „II. R e p u b l i k i " . ) 

Paryż, w styczniu. 
Różnica jaka zachodzi między wlel. 

kicmi składami konfekcyjnemi w Pary­
żu j w Ncw-Jorku polega na tem. że ku­
piec amerykański traktuje swój interes 
tylko z punktu 'widzenia zdobycia iak-
największych zysków, podczas gdy w 
Paryżu właścicielowi magazynu chodzi 
ieszcze o zdobycie uznania wśród klijen-
telł. 

Amerykanin jest businessmanem w 
każdym calu, paryżanin jest prócz tego 
jeszcze psychologiem. 

Wystarczy porównać „Louyre", ,3on 
Marche" lub „Printemps" z Wertheimcm 
lub Tietrem (nie mówiąc już o domach 
konfekcyjnych w Ameryce) by zrozu­
mieć jak 
krótkowzroczną jest polityka kupców, 
którzy nie liczą się z psychiką mas, z po­

trzebami tłumów, codziennie przecho­
dzących obok wystawy sklepowej. 
Na pozór wydaje się, że Paryż pra­

cuje bezprodukcyjnłe, nieracjonalnie, wy 
daje pieniądze na rzeczy zbędne w rze­
czywistości jednak 
każdy naldrobr^ejszy szczegół, spotyka­
ny w sklepach paryskich ma swe prze­

znaczenie i ściąga klijentełę. 
Ta pozorna niezaradność, brak orga­

nizacji — to wszystko dostosowane jest 
ścłśte dio psycbologji paryżanki. 

Jest w tem możę pewn© oddziaływa­
nie na najsłabsze instynkty ale trzeba 
przyznać, że 
droga do pozyakawa klljentóy/ wybra­

na jest umiejętnie, spółcześnie. 
Kilka przykładów zilustruje najdo-

sadniej wyżej przytoczone uwagi teore­
tyczne. 

Paryżanka bardzo rzadko wstępuje 
do sklepu ze zdecydowaną chęcią kupie 
nia czwgoś, Ma chwilkę, wolnego czasu 
i chce Ją spędzić według swego uznania 
najprzyjemniej. 

A oajprzyjemnlefszem zajęciem dla 
paryżanki jest, z braku możrości kupie­
nia czegoś —chociażby oglądanie przed 
miotów zbytku lub artykułów konfek­
cyjnych. 

Dlatego też niewskazaną jest rzeczą 
zbyteczna strata czasu, związana z po­
działem sklepu na ściśle odgrodzone 
działy, zależnie od sprzedawanych to­
warów. Tam niema napisów: „Koszule i 
kołnierzyki" „garderoba męska", „gar­
deroba damska", „Wyroby skórzane" 
1 t. d. 

Poco się trudzić, poco stwarzać grani­
ce i przeszkody, które w rzeczywisto­
ści żadnego znaczenia praktycznego nie 
posiadają. 

Napozór wygląda to "a brak organi­
zacji i poprostu na jakiś śmietnik lub 
magazyn osobliwości, ale to właśnie le­
ży w guście paryżanek, które 
spacerują po składzie bez celu przyglą­

dnąć się zblłska każdej drobnostce. 
Przy pomieszaniu wszystkich arty­

kułów wytwarza 6 i ę pewne urozmaice­
nie chociażby dla oka i dlatego właśnie 
paryżanki lubią wędrować po sklepach, 
ak Jp^ Bi<? zwiedza galerje sztuk pięk­

nych lub muzea.. 
Jeżeli zgadza się już coś kupić, wów 

czas następuje szukanie podobnych 
przedmiotów po wszystkich pólkach, pię 
trach, salach i składach. 

Paryżanka lubi to właśnie, gdyż pTzy 
tej okazji wraz ze sprzedawczynią zwie 
dza cały sklep i poznaje nowe artykuły, 
Przy takiej organizacji potrzebna jest 
oczywiście liczna służba z czego nota­
bene słyną sklepy paryskie. 

Każdy Wijent me swoja sprzedaw­
czynię lub swego sprzedawcą, 

którego zadaniem Jest niewypuszczenie 
klijenta ze sklepu z próżnemi rękoma. 

Niema Łam praktykowanego u na». 
sposobu załatwiania gości, a polegające­
go na tem, że klijent wędruje od jednego 
sprzedawcy do drugiego zależnie od ro­
dzaju kupowanego artykułu i sam na­
stępnie musi iść z kartką do kasy. 

Klijent lub klljcntka siedzi sobie na 
krześle — sprzedawca już wszystko M 
niego lub za n;ą załatwia, odprowadza 
do drzwj i dopiero wówczas przyjmuje 
następne zamówienia, 

W Paryżu każdy z większych skle­
pów ma swoją indywidualną klijentelę; 
„Galerie Lafayette" ma gości składają, 
cych się z klasy urzędniczej, „Prin­
temps" — obsługuje klasę średnio burżu 
azyjną, „Louvre' istnieje dla wyższych 
sfer, „SamarMaine" i „Belle Jardmisłre" 
dla przedmieść i prowincji. 

Dwa ostatnie sklepy wprowadziły 
ostatnio sprzedaż towarów na kredyt i 
dają pewien rabat przy kupnie za gotów 
kę. 

Wystarczy w jednym z tych skle­
pów zamówić najmniejszą drobnostkę i 
podać swój adres, a towar o oznaczonej 
porze punktualnie zostanie odesłany do 
domu przyczera rachunek może być ure 
gulowany po upływie kilku nawet lat, 

W domach konfekcyjnych towary są 
0 wiele tańsze niż u detalistów. 

Reklama opiera się tylko na trickach 
optycznych. 

Przed Sklepem „Laiayette" płonie 
76 tysięcy lampek, w święta zaś liczba 
lampek podwaja się, 

Paryż je*Ł miastem przyzwyczajenia. 
Pończochy kupują paryżanie u „Lafayet-
ta", obiad jedzą w domu lub u Duraia, 
korespondencję załatwiła w restauracji 
1 dolary zmieniają w bankach, 

Wszelkie wysiłki w celu wprowadza 
nia drobnych chociażby zmian w tym 
systemie życia spełzły na niczem. 

A, J . 

Kontroli kalkulacji, wofokcjii zysków 
domaga s ię związek „Praca . 

Przemysł zrujnowała zbyt wielka ilosc 
dyrektorów. 

W lokalu polskich związków zawodo 
wych odbyło się zebranie zredukowa­
nych w przemyśle włókicuniczym praco 
Wnlków biurowych t. zw. ekspendjentów 

Pierwszy przemawiał przedstawiciel 
pracowników Otwinowski, który na 
wstępie zaznaczył, że ekspadjencl trak-
towaui są przez przemysłowców w naj­
gorszy sposób, otrzymują niskie wyna­
grodzenie ł narażeni są na różne szyka-

Przed wojnąekspedjent, prowadzący 
listę wypłat zarabiał do 25 rubli tygo­
dniowo, podczas gdy dziś otrzymuje do 
5o złotych I to w wyjątkowych wypad­
kach, gdyż po większej części przemy­
słowcy grożą mu wydaleniem, zmusza­
jąc do zgodzenia się na złe warunki pra­
cy. 
i Dzieje się to tylko dlatego, że praco­
wnicy ci zlekceważyli sobie organizację, 
która teh broniła l to spowodowało lek-
ił ważenie ich przez przemysłowców. 

Następnie przemawiał p. Kazimier-

LeKarz-dentysta 

p r z e p r o w a d z i ł się na ul. 

czak, który podkreślił, że tylko dzięki 
nieświadomości rzesz pracowników jest 
ekspedientom tak źle, gdyż przemysłów 
cy robili z nich co chcieli. 

Przechodzą do sprawy kryzysu w 
przemyśle włókienniczym, referent za­
znaczył, że kryzys jest wynikiem złej 
gospodarki przemysłowców. 

Jeżeli się wejrzy wewnątrz admini­
stracji fabrycznych, to zauważy się cały 
szereg dyrektorów, nąddyrektorów, pod 
dyrektorów i zastępców, dzle przed woj­
ną był jeden dyrektor, obecnie jest Ich 
kilku i płaci im się wysokie sumy kosz­
tem zarobków robotniczych. 

Śmiało można rzec, że kryzys obec­
ny jest rozmyślnym lokautem przemy­
słowców. 

Przemysłowcy przeprowadzili już ca 
ły szereg Inowacj. robotnicy pracują na 
4, 6, a nawet 12 krosnach, to samo i w 
innych działach, a skończyło się na zam 
k nieciu fabryk. 

Ponieważ działanie przemysłowców 
jest działaniem na szkodę państwa, zwią 
zek „Praca" domagał się i dalej doma 
gać się będz»ie kontroli nad kalkulacją i 
badaniem produkcji i zysków przemy­
słowców. 

W końcu omawiano sprawę ubezpie 
crenia pracowników umysłowych na 
wypadek bezrobocia, a ponieważ ustawa 
weszła w życic z dniem 3 stycznia r*. b 
związek domagać się będzie rozpoczęcia 
rejestracji pracowników, by usunąć wre 
szcie tę niepewność jutra. 

Podczas dyskusji nnd tymi sprawam 
przemawiało cały szereg* mówców i w 
końcu wybrano komisję, która opracuje 
memorjał do minitserstwa pracy 1 fundu 
szu bezrobocia. (b) 

List otwarty Ł. K.S-u. 
Dlaczego mistrz Łodzi nie chciał okazać 
ksiąg Klubu nierobom sportowym z Ł. Z. 

O. P. N. 
Otrzymaliśmy list następujący: 
Do Szanownej Redakcji 

..Republiki" 
w miejscu. 

W związku % ukajaniem się komuni­
katu ŁZOPN. (Głos Polski Nr. 10 z dn. 
10 bm.) o zawieszeniu Łódzkiego Klubu 
Sportowego za niezastosowanie się do 
komunikatu ŁZOPN. Nr. 25 z dnia 24-go 
grudnia 1925 r. — Zarząd ŁKS. chcąc 
uniknąć mylnego interpretowania przez 
ogół sportowy decyzji ŁZOPN., czuje się 
w obowiązku podać do publicznej wia­
domości odnośne uchwały prezydjum i za 
rządu klubu w tej sprawie: 

1) PROTOKUŁ 
Spisany w dniu 28 grudnia 1925 roku 

w lokalu Łódzkiego Klubu Sportowego 
Komisja z ramienia ŁZOPN, w składzie 
pp.: wiceprezesa t , Rodego jako przewo 
dmczącego i członków O, Hesego i A. 
Kahne, zwróciła się do zarządu ŁKS. w 
osobach pp.: prezesa Konopki i człon­
ków zarządu, inż. Kowalskiego i W»oliń 
skiego z prośbą o przedłożenie ksiąg ido 
kumentów w myśl komunikatu ŁZOPN, 
Nr. 25 z dnia 24 grudnia r, b. — na co p 
Konopka oświadczył, ,,że wobec późne­
go ukazania się komunikatu ŁZOPN. zdo 
łałetn jedynie zwołać posiedzenie orezy 
djuro zarządu, które jednogłośnie 'uznało; 
iż władze lokalne i naczelne nie maią w 
myśl statutu PZPN. prawa wglądu do go 
spodarki finansowej klubu, uważając iż 
to należy do kompetencji komisji rewi­
zyjnej j walnego zgromadzenia klubu. 
Jednocześnie p, Konopka zakomunilto 
wał, że w dniu 29 bm, odbędzie się posie 
dzenie zarządu klubu na którem ta spra 

wa będzie rozważana i decyzja zarząćtu 
będzie zakomunikowana ŁZOPN", 

Podpisy: 
Ł. Z. O. P. N. Ł. K. S. 

(—1 Ł. Rode (—) H. Konopka 
( -0 A. Kaban- M Inż. KowalskJ 
(—) O. Hesse (—) P. Gollfafci. 
2) Łódź, dn. 30 grudnia 1925 r . 

44 G. WYCIĄG 
Posiedzenie Zarządu Łódzkiego Klubu 

Sportowego 
Łódź, dn, 29 grudnia 1925 roku. 
Uchwaja Nr. 11 
Aprobując w ca{ej rozciągłości stano 

wisko prezydjum zarządu w sprawie ko­
munikatu ŁZOPN. Nr. 25 z dnia 24-go 
grudnia r. b. r ujęte w oświadczeniu z dn, 
28 hm., zarząd —-ŁKS. w zrozumieniu je­
dnak dążeń PZPN. — wyraża gotowość 
na oddanie ksiąg i dowodów kasowych 
klubu bez wszelkich zastrzeteó do dy­
spozycji komisji PZPN., zaś komisji hv 
kalnej w tym wypadku, o jle w skład jei 
nie wejdą przedstawiciele klubów zainto 
resowanych, a więc A-klasowych, 

Sekretarz: Przewodniczący: 
{—) Ciaś Józef (—) Zygmunt Krachulec 

W ODPISIE 
Do Zarządu Ł.Z.O.P.N. 

w miejscu, 
Przesyłamy do 'łaskawej wiadomość) 

Za sekretarza: pTezcs: 
(_) Kozielski (—) H, Konopka, 

Jak wynika z powyższego zarząd Łflda 
kiego Klubu Sportowego nie da} pointa 
wy Łódzkiemu Okręgowemu Zwiazk* wi 
Piłki Nożnej <ło powzięcia tak krzywdzą 
cej decyzji. 

Za zarząd: 
Za sekretarza: Prezes: 

(—) Kozielski (—) Inż, Kowalski 
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Co mówił i czego nie powiedział 

ameryhańshi siintfs, prof. Kemmerer? 
Sensację dnia stanowi konferencja 

Prasowa prof. Kemmerera.' O ile można 
wnosić z głosów prasy warszawskiej, 
to wszystkie bez wyjątku źle zrozumia­
ły rolę, jaką prof. Kemmerer odegrać mu 
siał na konferencji. 

Jedni są niezadowoleni, że niema 
konkretnych wskazań, inni natomiast są 
tachwyceni przychylnemi zwrotami, ja 
tch nie brakowało w expose prof. Kem 
merera. 

By móc ocenić wartość tej kouferen-
Ktyi musimy sobie uprzytomnić rzecz jed 
aą. t. j . role rzeczoznawcy amerykań­
skiego. Jest ona w zupełności zakonspi­
rowana, gdyż niewiadomo, w jakim wła 
iciwie charakterze bawił prof. Kemme­
rer w Polsce. 

Niezawodnie cele jego wizyty były 
bardziej dalekoidące, aniżeli jedynie 
:hęć usłyszenia zdania prof. Kemmere­
ra o naszem położeniu finansowem. Do 
lego nie potrzeba powoływać aż rzeczo­
znawcy z Ameryki, gdyż nawet w Pol­
sce, nie mówiąc już o pozostałych kra­
tach Europy, znaleźć można nie mriej tę 
Kich rzeczoznawców, którzy potrafią za­
nalizować finansowe położenie kraju. 

Stąd prosty wniosek, iż przyjazd 

Erof. Kemmerera jest w ścisłym związ-
u z naszemi staraniami o pożyczkę 

cv Ameryce. 
Skoro więc ekspert amerykański był 

wysłany przez grupę finansową, która 
zastanawia się nad udzieleniem Polsce 
Pożyczki, to jasnem jest, iż w tym cha­
rakterze był zobowiązany-h przez swo­
ich mocodawców do jaknajwlększej dy­
skrecji i wstrzemięźliwości we wszyst­
kich oświadczeniach publicznych. 

Jesteśmy również przekonani, Iż acz­
kolwiek z mniejszą, ale jednakowoż ze 
Snączną rezerwą wypowiedział prof. 
Kenimerer 'swą ópinję, wobec oficjal­
nych przedstawicieli rządu. Nie powie­
dział on jednak oczywiście wszystkiego, 
gdyż byłby bardzo niezręcznym powier 
nikiem w tak delikatnej misji, jaką jest 
ibadanie położenia przyszłego przypu­
szczalnego dłużnika. 

Całą prawdę dowiedzą się dopiero 
iraerykańscy plenipotenci. 

Jesteśmy przekonani, iż nikt w Pol­
sce, z wyjątkiem może posła St. Zjed­
noczonych nie będzie miał możności 
stwierdzenia prawdziwej opinjł prof. 
Kemmerera. 

Zdaje się, jeśli z tego punktu widze­
nia będziemy ujmowali oświadczenie 
Drof. Kemmerera to nie popełnimy błędu. 

Oświadczenie amerykańskiego rze­
czoznawcy jest w samej rzeczy już błę­
dem i nosi charakter „odczepnego", da­
nego szturmującej go od dni prasie. 

Mówił nasz amerykanin o wytężonej 
t>racy, o konieczności poświęcenia się 
<*' okresie narodowego niebezpieczeń­
stwa, o dobrych stronach zmniejszonego 
budżetu państwowego i o konieczności 
wykonania oszczędnościowego progra­
mu — celem stworzenia warunków dla 
otrzymania pożyczek zagranicznycb. 

Prof. Kemmerer zupełnie zapomniał 
D zagadnieniu produkcji,—naszem zda­
niem najważniejszem w całej obecnej 
sytuacji, — ograniczając się jedyme do 
pochwalenia sztucznie utrzymywanego 
lodatniego bilansu handlowego. 

Pozatem potwierdził on od dawna na 
łych łamach wypowiadanego poglądu 
V sprawie wahań waluty, których gwał 
bwność pochodzi z przeczulenia społc-
tzeństwa którego zaufanie zostało pod­
cięte. 

Poświęcając krótką uwagę t. zw. pa­
rytetowi gospodarczemu złotego, prze­
szedł'prof. Kemmerer do obszerniejsze­
go omówienia polityki emisyjnej. 

Z satysfakcją mogliśmy stwierdzić, 
Iż prof. Kemmerer wystąpił przeciwko 
nieracjonalnej 1 niecelowej polityce wy­
sokiego pokrycia, którą zwalczaliśmy 
Dd miesięcy. W krótkich słowach stwjer 
dżił to, cośmy na tych łamach mówili 
wielokrotnie bardzo obszernie, \t kursu 
waluty nie chroni wysokość pokrycia. 

Prof. Kemmerer poszedł nawet dalej 
* i wskazywał na konieczność zmiany, sta 

tutu w tym kierunku, ażeby w razie ko­
nieczności gospodarczych można było 
emitować banknoty poniżej stałej normy 
pokrycia, o ile jednocześnie Bank polski 
zobowiązany będzie do płacenia podat­

ku progresyjnego w miarę wzrostu emi­
sji pozakontyngentowej. 

System ten stosowany jest w pew­
nych europejskich bankach emisyjnych 
i nie jest nowy. Tem nie mniej daleko­
idące postawienie sprawy przyszłej po­
lityki emisyjnej Banku polskiego po­
twierdziło w zupełności nasze zarzuty, 
jakie od miesięcy kierowaliśmy, n.este­
ty bez skutku, pod adresem Banku pol­
skiego. 

Jeśli mamy wspomnieć o poglądach 
prof. Kemmerera na rolę regulowania 
kredytu przez zmianę oficjalnej stopy 
dyskontowej, to naszem zdaniem prof. 
Kemmerer rzeczy tej nie ujął trafnie. 

Przy zupełnym braku rynku pienięż­
nego, który u nas nie istnieje, gdyż wol­
ne kapitały nigdy się nie koncentrują, 
przy różnorodnej i bardzo od oficjalnej 
raty bank. odbiegającej stopie procento­
wej, stosowanej przez dyskonterów, 
czy też prywatnych a dorywczych wie­
rzycieli, wpływy na popyt I poda*: ka­
pitałów jedynie przy pomocy stopy dy­
skontowej nie dadzą rezultatów. 

U nas glównem zagadnieniem jest ilość 

kapitałów, chętnych do lokaty, jakie w 
danym momencie znajdować się będą na 
rynku. O ile będzie ich dostateczna 
ilość, to wówczos dopiero będzie można 
stosować czuły mechanizm zmiany sto­
py dyskontowej banku emisyjnego. 

Wreszcie na końcu prof. Kemmerer 
zupełnie otwarcie potępił politykę bilo­
nową Wł. Grabskiego. 

Jeśli jeszcze raz zrekapitulujemy ca 
le expose, to przyjdziemy do przekona 
n;a. iż poza poglądami w dziedzinie po­
lityki emisyjnej prof. Kemmerer nic nie 
powiedział. Nie można mu się dziwić — 
rolę swą zaufanego eksperta grupy fi­
nansowej odegrał dobrze. 

Czy rzeczywiście są obecnie zagra­
nicą ludzie, którzy przy udziale twar­
dych metod chcą wziąć udział w sanacji 
fnansowej Polski I czy na warunkach 
proponowanych przez rząd jest to dla 
nich interesm, przekonamy się w naj­
bliższych tygodniach. 

Przebieg pertraktacji o pożyczkę pod 
zastaw monopolu tytoniowego będzie 
na to najbardziej wymowną odpowie­
dzią. Dr. Leszek Kirklen. 

Ożywienie na rynku bawełnianym. 
Niektóre firmy przyjmują już pokrycie 

wekslowe. 
W dniu wczorajszym na miejscowym 

rynku tkanin bawełnianych w dalszym 
ci;i(«u panowało dość znaczne ożywienie. 

Zaznaczyć należy, że przy wczoraj­
szych tranzakcjach wprowadzono już 
przyjmowanie 50 procentowego pokry­
cia wekslowego, jako z a s a d ę . Terminy 
wekslowe wahały się od 30 — 60 dn : w 
zależności od warunków stawianych 
przez poszczególne fabryki. 

Widzewska Manufaktura przyjmowa 
Ja pokrycie 30 dniowe, Sz, Rosenblatt i 
M. Zylbersztajn 60 dniowe, „Wola" na­
tomiast żądała całkowitego pokrycia w 
gotówce. 

W niektórych wypadkach kupowano 
jeszcze za zaiHczeniem kolejowem i 20— 
25 procent gotówki. Dotyczy to oczywŁś 
cie klijenteli, która ma jeszcze w Łodzi 
niewypełnione zobowiązania wekslowe; 
natomiast odbiorcy, którzy „wyszli z o-
bhga" mogli wczoraj w całości korzystać 
z powyższego kredytu. 

Równocześnie z przywróceniem tran-
zakcji kredytowych, przyczynia * ię do 
poprawy sytuacji rynkowej zniżkowa ten 
dencja kursu dolara. W związku z tym 
sfery gospodarcze uważają, że o 3e zło­
ty się obecnie ustaibiiliziuije ruch na ryn­
ku się znacznie wzmocni i odbioicy b ę ­
dą mogli dokonywać sporadycznie więk­
szych zakupów, a nie, jak to się obecnie 
dzieje, że za każdym minimalnym za­
mówieniem kupiec zmuszony jest apecjal 
nie przyjeżdżać do Łodzi, bojąc Się na­
razić wobec chwiejnej waluty, na straty 
przez zaangażowanie się w większej 
tranzakcji. 

Oczywiście decydującym czynnikiem 
wpływającym na dalsze ukształtowanie 
się rynku będzie kurs złotego. Orłeby 
zniżka dolara trwa}a nadal, to w najbliż 
szych dniach na rynku nastąpi martwo­
ta, wobec możliwości obniżenia cen ma 
nufakfcury. 

Postulaty kupiectwa łódzkiego 
zostaną przedłożone w formie metnorjału, ministrowi 

przemysłu i handlu. 
W uzupełnieniu podanego przez nas 

wczoraj sprawozdania z walnej konfe­
rencji stowarzyszenia kupców m. Ło­
dzi (Piotrkowska 73), umieszczamy po­
niżej w strzeszczeniu przyjęte rezolu­
cje. 

1) Wobec przewarstwowania, jakie 
m.stąpiło w stosunkach majątkowych 
udziale wydziałów ochrony kredytu, 
nowe i przy informacje o zdolności kre­
dytowej i zużyte za podstawę przy u-
dzielaniu i handlowych kredytów wek­
slowych czy to otwartych. 

Kupcy, którzy przy płaceniu zobo­
wiązań wykarali złą wolę winni być 
wyeliminowani z korzystania nowych 
kredyców towarowych. 

2) W interesie przemysłu i handlu 
jest podtrzymywanie stałego kontaktu, 
przy ponowny odnośnych reprezenta­
cji. 

3) Wobec niemożności otrzymania 
taniego kredytu z dotychczasowych źró 
deł, kupiectwo winno stworzyć własną 
instytucję kredytową przy pomocy ka­
pitału zagranicznego. 
ctwa wobec rządu winne być przedsię 
wzięte, dla zapewnienia racjonalnego 
kursu polityki gospodarczej. 

5) Wzywa się kupiectwo do prowa 
dzenia państwowych ksiąg handlowych 
jako jedynej ochrony przeciwko samo­
woli w wymiarze podatków. 

6) Należy dążyć do dalszej noweli­
zacji podatku obrotowego w tym kic-

tunku, aby był wyłącznie pobierany u 
producenta lub importera. 

Narazie należy dążyć do 
a) obniżenia stawki w handlu deta­

licznym do 1 proc; w hurtowym do pół 
proc. przez obniżenie stawek do 1 proc. 
dla handlu detalicznego i pół proc. 
dla handlu hurtowego. 

b) do znacznego rozszerzenia Ust 
towarów, korzystających z ulgowych 
stawek i zupełnego zwolnienia od po-
da;ku obrotowego artykułów pierwszej 
ł-ot.zeby. 

c) do obniżenia do 2 i pół proc. staw­
ki dla handlu komisowego oraz zmiany 
•;asady opodatkowania handlu komiso­
wego. 

u) do zmiany punktów 1, 7 art. 5 u-
stawy przez zrównanie przedsiębiorstw 
pi zemysłowych i handlowych przy 
sprzedaży wyprodukowanych w kraju 
półproduktów, służących do dalszej 
przeróbki. 

c) do zmiany trybu wykupywania 
świadectw przemysłowych. 

Szkoła Tańca 
W. L i p i ń s k i e g o — E w a n g l e l i c k a \7 
Rozpoczynają się: „Krns początkowy*, Lekcje 
praktyczne.** .Grupa nowości* i .Kurs robotniczy* 

12, 13, 14 i 16 b. m. 416 

Dolar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na rynku pie­

niężnym w Lodzi w dalszym ciągu pa­
nował minimalny ruch. 

Zaznaczyć należy, że zapotrzebowa­
nie na materiał dolarowy z dnia na 
dzień maleje. 

Przed południem obracano dolarami 
po kursie 8,04 w płacaniu, I 8,06 w tą-
daniu, o godzinie 11-ej kurs obniżył sic 
do 8 w żądaniu i 7,90 w płaceniu. 

Po godzinie 1-ej pp. kurs uległ dal­
sze] redukcji do 7,75 w zadaniu i 7,72 
w płaceniu, utrzymując się na tym po­
ziomie do wieczora. 

Na warszawskim rynku prywatnym 
o godz. 7 wlecz, kurs kształtował się 
identycznie, jak w Lodzi. 

Bank polski na giełdzie urzędowej 
pokrył całkowicie zapotrzebowanie 

Tendencja wybitnie zniżkowa. 

Giełda urzędowa. 
GOTÓWKA. 

Dolary 7, 7.75 
CZEKL 

Belgja 35.40 
Londyn 38.15, 37.60 
Nowy Jork 7.85, 7.75 
Paryż 29.73 1 pół 
Szwajcaria 150.67 i pól 

PAPIERY PAŃSTW. I LISTY ZAST. 
Pożyczka konwersyjna 5-io procent 

43.50, 8 procent. 100 
Poż. dolar. 64, w złotych: 512. 
Poż. kolejowa 119, 113, 119 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie*. 

21, 20.75, 20,90 
5 proc. obi. Tow. Kred. m. Warsza­

wy przedw.: 22.75. złotowe: 34, 34.25 
AKCJE. 

Bank Handlowy 2 
Bank Zachodni 1 
Bank Zarobkowy 4 
Cerata 035 
Spless 2 
Chodorów 535 
Czersk 031 
Michałów 0.13 
Cukier 1.90, 1.85 
Fhiey 0.32, 034 
Węgiel 1.70, 1.65 
Nobel 1.70 
Cegielski 0.21, 0.19 
Modrzejów 2.60. 230 
Norblln 0.91. 0.90 
Ostrowieckie 5.05, 4-75 
Parowozy 033 
Rudzki 0.93 
Starachowice 1J05, 058. 1.01 
Ursus 0.60 
Zieleniewski 930 
Żyrardów 7.50, 730 
Borkowski 0.75 
Haberbusch 5.40, 530 

GIEŁDA LONDYŃSKA 
Londyn, 11 stycznia. : 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Nowy York 4.85 5/16 
Holandja 1Ł.07 3/16 
Francja 126,87.4 
Belgja 106,96 
Włochy 120,18 
Niemcy 20,37 i pól 
Szwajcarja 25,12 
Helsingfors 192,50 
Praga 163,81 

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 11 stycznia 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Londyn 126,85 
Nowy York 26,12 
Hiszpania 370,50 
Włochy 105,70 
Szwajcarja 505 
Holandja 12,07 3/16 
Praga 78 
Rumunja 11,70 

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 11 styc*n&i 

Polsku Agencja Telegraficzna. 
Notowania w guldenach gdańskich. 
100 złotych polskich 67,52 — 67,68, 

100 dolarów 520,85 — 522,15, czek na 
Londyn 25,20 i jedna czwarta, telegraf, 
wypłaty na Warszawa 67,39 — 67,46, 
na Zurych 100.35 — 100.60 



10 TY [ ' C T n n w ł M ł O c n „ p , TKA* 

Zbiorowe lm\w. 
Grupa nauczvcie'i szkół średnich organizue 

d h u .2nmw (uczenia kl. Vii i VW szk<M śiedn ch 
zbiorowe korepetycje w zakresie przedmiotów 
objętych programem. 

Opłata za 13 lekcji miesięcznych 15 zł. 
Zgłoszenia przyimują: 

S^SS P. Ił. Gacie. Zitaliia 57 III o, 
^ ° P

d o 7 o i b. I. larkiilci PaiisKa 13. 

E n g l i s h , F r a n c a l s , D e u t s c h t l cl. wykładane 
przez zawodowyi h profesorów odnośnych krafów.— 
Każdy i) ofeaor wykłada w swoim RODZINNYM 
JĘZYKU. 

P o c z ą t e k k u r s ó w w t y m t y g o d n i u . 
Informacje I zapisy codziennie od godz. 10-ei rano 
do 9-et wieczorem. 

P i o t r k o w s k a 3 9 , II p . Ł ó d ź 

Pierwszorzędna przedwojenna 
firma tekstylna we Lwowie 
posiadająca odpowiednie łown­
ie w centrum miasta oraz sity 
fachowe, one muje przedstawi­
cielstwa względnie składy ko« 
nrsowe t-rbryk tekstylnych 

Zgłoszenia do administracji 
sub. „L. 35. 414—U 

Dr. men. 

•oiuclniowa (Vi 
idei 40-26 

->pecrallsta choror 
skórnych wene 

ycznych Leczenie 
światłem Lampa 

Kwarcowa i 
Przyjmuje 

od 8 - 12 
i od 5 do 8. 

Or. med. 

Choroby skórne 
włosów wenerycz 
nr moczoofciowe 
lleczenie Światłem 
tanina Kwarcowa 

promiemair' 
,<ontgena, 

zawadzka N» i 
Telefon Nr 25-38 
Przyjmuje od 9—2 

od 5—8 
Dla part od 4—5 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

D r . 

Wszystkim paniom i panom, kióizy się przy 
oyniii do uświetnienia naszej tradycyjnej „Zaba­
wy dziecinnej* szczególnie 

p. Zinie firuszównie, 
za nmiejętne zreźyserowanie programu l za zainte­
resowanie „Milusińskich" podczas zabawy, ora' 
wszystkim ofiarodawcom, składamy serdeczne .Bóg 
zapłać* 

Zarząd ..Kliniki Połolnkiei" „Linas l i c u . l i ' ' 
P o ł u d n i o w a 18. 

LECZY TYLKO 

t t 

t ? 1 frigorin 
M O T O R 

Żądać w aptek ch i skł. aptecznych. 

W A Ż N E 
D L A W Ł A Ś C I C I E L I D O M Ó W 

Wszelkie przedziurawione rezerwuary repe-
pc-ruje z długoletnią gwarancją. Przyjmuje 
również wszelkie roboty w zakres ślusarstwa 
wchodzące, po cenach konkurencyjnych 

M . L I P S Z Y C , Ł Ó D Ź 
P i o t r k o w s k a 6 6 . 

Choroby s k ó r n e 
' w e n e r y c z n e 

Przyimuie od II—2 
i od 3—6 tylko 

kobiety 

Pańska 12 tu. U 
róg Zawadzkie) 

Dr. med. 

>peciallsta chorót 
skórnych i wene-
r ycznych i włosów 
Gabinet [{ontgena 

śwtatło-lecznlczy 

al.PiotrKowsKa U4 
róg twangieticKiei 

Teł. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
i 6-8 Dla pań od 
pzielna poczekalnia 

od v 6 oo 

Prof. a r t . - i n a l a r z 

Maurycy! rCbaCZ 
Piotrkowska 71. 

I m kurs 

Sypialka 
g r u s z K o w a 

pierwszorzędne) 
r»boty w najlep 
•zym stanie t>nlo 

do sprzedania 
& enklewicza 29 
lewa oficyna l-sze 
wejście I sze we 

Wyuczam w przeciągu 6-ciu d ^ " 1 3 7 ^ 2 
miesięcy gruntownie r y s o - ' 

wać i malować. 
C e n a n a u k i p r z y s t ę p n a . 

ll.lti. Z. RaKowshi 
Specalisla chor. uszu,n sa gardła i ptu: 

przeprowadził się 
l ul. POMORSKIEJ 10 

oa ul. Konstantynowska 9. Tel 27-11K? 

a a l e k c j e | ę z y l t a 
a n g i e l s k i e g o 

udzielę lekcy) fran 
cuskiego oraz kon< 
wersacjl. Ole ty sun 
.Mademoiselle Cla 

404 

Or m e d . 

M 

tboroliv nerwowe 

powrócił 
Przyjmuje 3—5 

Tel. 47-72. 
406 - 24 

Lekarz - dentysta 
Si. 

Sfock 
w z n o w i ł a 
p r z y j ę c i a 

Piotrksws a 63 
Teł 24 27. 

2 4 5 - 3 

AGENCI 
do sprzedaży artykułów pierwsze) po­
trzeby mogą się zgłosić n a t y c h m i a s t 

do f. Liebermana 
S k w e r o w a 1 . Tel. 35-12. 

Codziennie od 8—9 wlecz. 

Syndyk tymczasowy masy u 
pedłości f rmy „Braca Samet' 
zawiadamia wierzycieli tej-że ftr 
my, iż Sędzia-Komisarz wyznaczył 
termin sprawdzania wierzytelność 
na dzień 16 stycznia 1926 r., na 
godzinę 12 w południe w Sądzie 
ukregowym w Łodzi, pokój JST* 57 

Piotr Kon 
4 5 Adwokat. 

ETNISKO rod Lo- fNGLISH. franca 9. 
- dztą tan'0 d > , Ł 0eiltsc|l udzielni.) 
sprzedania, połączę- profesorowe z da­

nie tramwajowe, W™ k r a l ° * - 2zlo-
jferty do edakcj' s " n ' » codzienna 

sub „M F.* 02-14 " " ^ y godziną 10 
przed południem a 

„ i . , . 9 wieczór: Szkoła 
O spraBdanu p ó ł B e f i l t H l o t I k o v v . 
domu i poł placu g 1 9 _ , 3 

Nowe Chojny, ul. 
Wesoła 21. Zarzyc­
ki. 410 Pedagog rutynowa­

ny specjalność 
lizyku "KLEP rzeźnlckl z matematyka 

i) pokojem i kuch-fzysposabia z kur 
ną test do sprze-»" & klas w 50 lek 
dania. Wiadomość: <=J'. « n y przystęp-
ul Ceglelmana 91 Mazur, Pańska 

4 2 2 - 1 3 5 4 3 - 4 - 3 0 

pLAC do sprzeda-

obeznany w branży tabacznej 
dobrą opinią i referencja tu po 

Rutynowana nau­
czycielka udziela 

w n k u ^ ™ rtnfah^ .nautyczną. |.uo,V bezpłatnie: Instytut 
szuk-wany do fabryki gilz „Bristol to ^ c h \ m i c z n o j stenogttfi.zny. u . Zachodnia 66 tamże Doązuki- nnaluyczne. Ul. zU-;Warszawa, Uep. i: 
wany młodzieniec z dobrej rodziny wadzka 18, Heller.| 3 3 8 - ; 

423 

pojedynczo i w kom 
pietach. 

Warunki przystępno 
Janina Mandeliarl 

Sienkiewicza 102. 

i i t l l m i j 
iikfi 

w pierwszorzędnym 
domu do wynajęcia 

od zaraz. 
Wszelkie wygody; 

elektryczne oświe­
tlenie, kąpielowy, 

Centralne ogrzewa 
nic etc. 

Aleje Kościuszki 57 
m 18 

1 
Or. m e d . 

GdaftsKa 42. 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 

Przyjmuje 
od 12—215—8 

Dr. MAR JA 

C h o r o b y s k ó r n e 
w e n e r y c z n e 

i m o c c o p ł c l o w e 
(kobiety 1 dzieci 

C e g i e l n i a n a 6 
Teletoo 43-63. 

Przyjmuje od U-J2 
do 4 — 6 wiecz 

Dr. m e d . 

di. b-rjo sierpnia 
(Benedykta) 16. 

chor. skórne (wto 
tów) dróg mocz 

i kobiece. 
Od 9—1. 6 - 8 

dla pań: 4—6 

do matrykuły 
tub paszportu 

po cenach 
przystępnych 

u f o t o g r a f a 

L LAKSA 
ul. L i p o w a 9. 

P O S Z U K U J Ę 

3 sfihis 
a k u c h n i ą 

Z wygodami w śród 
mleściu A. G. 

Oferty sub 
118 ' 

AGENCI 
dla odwiedzana 

Klijenteli po mios 
kuntach 

p o s z u k i w a l i 
Prowizja wysoka 
—zarobek pewuy 
Oferty sub. .Byt 
do admtn. „U. Re 
publ ki*. 

-wim 
Jeacber oi English 

ia, Nowe Cnoj- ' gives lessons. in 
ny blisko tramwaju łormation 6—8. 
zł 9.0 Wiadomość Piotrkowska 84-14 
Zamenhofa 26. E.I 169—10 
Kuiiz' 421 

"TENOORAFJI wy 
KAZYJN1E sprze « "cza wszystkull 
dam nową wagęi listownie piawle 

XXXftXKXKXXXX 

GILZY 
z prawdziwej francuskiej bibułki 
.Abadie" i „Cartouches" są do 
nabycia w fabryce gilz .Bristol* 

Ł ó d ź , ul Z a c h o d n i a 6 6 . 

0
Student udziela lek 

cjt w zakresie 8 
dam kasę ognio- klas Speijalnosc: 

tiwaią. Zawadzka matematyka, polski 
ta lo, Heller, godz i Konstantynowska 
2—4. 427 2-'. Józefowicz. 

2b—26 

L o k a l e 

Poszukiwane są 
od 1-go lutego w y k w a l i f i k o ­
w a n e akuszerki t pielęgniarki 
(żydówki) do kliniki położniczej n 

19. U zaraz do odda Lmas-Hacholim, Południowa 
Oferty do 20 b. m przyjmuje 

kancelarja kliniki. 417 

aciny udzielani w 
,. T» zaklesie kias Vlh 
« Aleja 1 Maja Hi II, 

feaTM *mu matm m . 3 od b - \ 
jl rokoje z nie-| 64—10 
IŁ kiępuiąeem we) i 
śuem do wynajęcia ultMKA udziela 
Andrzeja 46 m ib | l gruntownie nie-

a20—12 miecltego. Ntu ahi 
Piotrkowska 31, m 

meblowany pokój 10. front 334-2 

W vuczam nowoczes 
ne tańce po e-

dvńczo lub grupo-
wo w domach pry­
watnych. Ceny bar-
•lz" pizystępne. 0 -
feity sub. „Shim­
my". 347 

oju Szycia i mo­
delowania wyu­

cza pracownia 
ubiorów damskich 1 
dziecinnych oraz 

haftu ręcznego na 
sukniach i kostju-
mach tamże wyu­
cza się gruntownie 
bellinlarstwa luf u 
olalego i flirt Pań 
ska Ib. m. 52, ofi­
cyna, pattei 11 wejs 
cle. 

A 10 zł. nauczył 
się m iZna File— 

Tiledo, Piotrkow­
ska h2 m 24 cd 2 
do 5. 358-7 

OSZUKUJL- się 
nauczy lelki 

(<hrz.) języka pol. 
skiego dla dorosłej 
osoi y. Ofeny sub 

Język polski" 409 

PntJzilili i szarparala 
w śródmieściu 

2 zespoły Hartmanowskie, szarpacz 
trzyumborowy, szarpacz jedno-

tamborowy 

d o s p r z e d a n i a 
ewentuajnie lokal do odnaięcla. 

Bllisze szczegóły: Sienkiewicza Ms 23 
II piętro, mieszk. 12 

nia. Ewangleticka'Ciudent udziela ma 
7 m. 6. 396-li » tematyki, łaciny. 

'f zykt, językowi m. 
lińskiego 90—4 na 
piawo druga blama 
godz. /. 2i(l-3 11 pokoje eleganc-

"L ko umeblowane 
do wynajęcia. Prze­
jazd 36 m. 4. 

407—14 

tiozmaite nRZYJMĘ 2 lub 1 
r pana na miesz­
kanie Ul. Nawrot, , 
M 74 m. 14. 4 i 4 ^ K u ' 

P o s a d y 

Inteligentne młode 
I osoby jako kel­

nerki potrzebne. 
Polska Towarzyst­
wo Jaroszów, Piotr 
kowska 114 front I 
p. 2 4 0 - 3 

Wdowa samotna po 
szukuje posady 

u samotnego. OŁ 
pod „Wdowa 25". 

2 6 1 - 2 

P OTRZEBNA 'arai 
\ d skonale gotu­

jąca starsza kuchar­
ka—służąca do sa-
mulrie.-o. Zi;t.iszać 
się Piotrkowska 81 
m 8. między 11 i 
1-szą 415 -13 

Zagubione 
dokumenty 

'MIESZKANIE kom-
J B iii fortowe w Po 

znaniu, centrum, 
Plac Wolności, 5 
pokoi z kuchnią i 

wa przyjmuje za 
mówienia. Piotrków 
ska lo2. lb-1. 

— poleca — 
SALON ARTYSTYCZNY 

Idy Braunerówny 
Al. K o ś c i u s z k i 2 9 II p. fr. 

godz 11—1 1 od 4—6 p. p. 

WODNIARSTWA 
dwumie ięczny 

r*szeUlemru 'rzy- ' k u " organizuje lir 
należność ami, cen-," 1 4 -Maison buzy 
tralne ogrzewanie * Warazawy. y 
telefon ltp. z Kom- s t* t n,P» rY«-!; u d o s ' 
piętnem umeblowa-konalony. Zapisy: 

.jPiac Wolności 2. 
Amekcr. Od 4—8 

165—8 

2 kasy ogniotrwałe 
i maszyna do pisania 

nowa do sprzedania. 
— i Wiadomość i • — 

Piotrkowska 176, Wojciechowski 

mem za;az do sprze 
dania Zgłoszenia 

powaZnyib refiek-
tantów i odpowied-

4 , 8 'nią gotówką przyj- !c 
muie: PioirKOWSKs » nów i p>»n n ul 
2i-0 ro. 21 oo 3—5.| Gdańska (Dług*,) 

42u 

ji.oic el toiiepta 

Przychodnia , , S A L U S 

Lecznica LsHarzy-SpecIalistOw 

Nr M m front 
9o—12 

AOKOJU bez mebli 
r w czystym domu^ODNlARSTWA 
*• cenie od 30—10 Ul wyuczam grun 
zł poszukuię Of townie w ciągi 6-u 
pod .Uizędniczka" tygodni. Piotrków 
do reuak.ji. 426 ska 84 m. 11. Znpi 

• '••<•] Sy przyimują od 
umeblowane po• 2 ~ 3 po pol. 
koje do wynaje 

cia. Przeiazd ta 40 
m. 10 42 n .wocz.sne orygi-

rulne llalty na 
sukniach, pahach, 

i gabinet lełL-dentystyczny pny uiJjJjIESZKANIE 4>po*podu$zkach i biełw. 
'III K<>)qwe z kuchnią nę wykonuje się lyl 
w centrum miasta ko w wykwintnej G ł ó w n e j 4 1 . 

Przyjmuje chtrych we wszystkich tpe r " 
c alnośoach codiiennie od godziny 9-ej'j],*' 

rano do 8-ej wieczorem. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

Wizyty na mieście. Wszelkie operacie 
I opatrunki od umowy An.il zy lekar­
skie (mocu, krwi. plwocin i t d — 
Szczepienia,zęby sztuczne, mosty, ko­

rony złote i i lal 
P o m o c a k u s a e r y j n a I z a m ó w i ć * 

m a na p o r o d y . 
P o r a d n i a d l a m a t e k . 

z wygodami od$ią-| pnicowm haftów 
pic, lub Zamienię ręczny.tl. Konstan 
na 3 pokoje * śród- tynowska v. j U 
:ine.-..ii! ule,ty sub podWÓ ro Ul D. lii. 

^Mieszkanie- do ,49 Ooitztajnowna. 
Reklamy Polskiej, jWielki wybór p 

Nawiot 1-a. 4J0,duszek. 22v, 

Do odstąn i nia 
centrum pół 

kalu trontowego. 
Otcny sub ,M M. 

w no sporządzania bi 
lo U lansów poleca się 

s ecjal s u Bdw. 

(do ,il. Hepuohki"1 
Lilek, ul. Ka,tera .6 

260—i 

1 
gubiono „leglty. 

macie urzędni­
czą" wydaną przez 
Kuratorjuni O^rę . 

)ju Szkolnego 
Łódzkiego Nr. 7735 
na injię Kulczyc­
kiego Stefana 

o72—2» 

luljusz Robens 
i Przyjść nie mog* 
lam, oczekuję listu. 

.Alma". 
o!3 

7'glnęla 
Ł mobiiii 

katts de-
z»cy)na na 

imię Jó/efa Kroch,. 
malsk ego z i lt»9S 
wyaana w Orudku 
Jagiellonsklem 30$ 

Bacznott Paniel 

la l] ii 
moina się nauozyc 
królu szycia i mo­
delowania prakty­
cznie I I I M J , , . - ! } . . l'le 
tylko zreduk, wane 

pracown ce. To 
wszystko w przecią 
ru ledneco mie ią-
ca u . u. n,'i nauczy 
cielk kroiii i szycia 

f*. G r y n b i a t 
Pańska 9 m 33 

Zapisy od g. II - 1 
i od 3 - 7 190 

= Prenumerata —= .Umiłowane) Rtpetiiiki' 
wraz z llusti. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora- A r f l / \ t > i « r t i n • -i^YCiCAJNS. 8 gi za wiersz miliineu. (na stronie 10 szDalt). W TEKŚCIE 40 ar aa wtj 
ma»: w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie.— Z amieicowa V _ / S l O S Z 6 1 1 1 3 . mil Ina stronia 4 szpalty) NEKROLOGI I NADESŁANE 30 gr. ta wiersz mil (na 4 szpalt 
6 zł. 20 gi miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 nnesięcrn — i ? — — Zaręczynowe i zaślub po tekście 10 złoty. Zamtei»cow« o 50 proc. Zagraniczne o 100 ptttl 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie drożej. /,» terminowy dr1 lik agioszen łdmlrt. m» odnonriida DroDne 15 gr. Poazukiwani* ptacy ó gr. Naimntelsi* 50 i; 
.Ilustrowana Republika" I „Espress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes m n i 11 1 • .i • r i • • • • 

Wydawcai Di. Leszek Kirmen. łjUdkklOTi Wacław SmóUki Csoiookaioi wydawnictwa «Kaoubakji* gp. z ode odjĵ , Piotrkowaka 49 i IX 
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